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Zastanawiając się nad wewnętrzaem poło­
żę liem  Francyi z powodu zajść w Carmuux. 
zauważyliśmy, że gabinet p. Loubeta nie ma 
żadnych podstaw trwałości i nie przeżyje roz­
praw nad francu8kc-szwajcar8kim traktatem  
handlowym. Okazuje się, że nawet ten termin 
był zbyt odległym, a ministeryum, którego 
rz |d y  nie m aj| jeszcze żadnej history i, upa­
dło jako pierwsza ofiara panemskiego skan­
dalu bez wielkiego oporu i bez wielkiej s ła ­
wy. Trzeba jednak przyznać p. Loubetowi, 
że nie skorzystał z otwieranych dlań przez 
najbliższych przyjaciół furtek ocalenia i nie 
zadawalniając się dwuznacznemi uchwałami 
Izby, ustąpił wskutek wotum , które w łaści­
wie nie było przeciwko niemu wymierzone. 
Rzeczywiście osobistość prezesa gabinetu jest 
zbyt mało wybitna, aby m gła  budź ć zacie­
kłość przeciwników, a charakter jego dosta­
tecznie prawy, aby zadawalniał opinię pu­
bliczną, badającą obecnie z niespokojną cie­
kawością prywatne stosunki każdego ministra. 
Olkąd rew elacje panamskie wykazały, że mi­
nistrowie republikańscy zbyt łatwo ulegali 
pokusom złota, różniąc s ę tylko tem cd zwy­
czajnych śmiertelników, że ich p o ts-d e-v in  
były cokolwiek wyższe, osobista uczciwość 
przodowników trzeciej R zeczypospolitą pod­
niosła się znacznie w cenie i stanowi jednę 
z konieczniej-zych kwalifikaiy, do teki mini 
steryalnej. Mimo to p. Loubet upadł, bo jego 
gabinet złożony zbyt eklektycznie z lndzi 
w cale odmiennych zasad poi tycznych, obej­
mował także osobistości jeżeli nie wprost po­
dejrzane, to przynajmniej wysoce niesympa 
tyczne. Loubet tworzył swoje ministeryum  
pod niefirtunnem  hasłem koncentracji repu­
blikańskiej, a nie chcąc wybierać przywódz- 
ców stronnictw, był zmuszony otoczyć się 
osobistościami pcdrzędDemi, ludźmi bez prze- 
szłcśei i bez talentu, w znacznej części ka- 
ryerowiczami politycznym i, dla których krze­
sło m inisteryalne było tylko środkiem zape­
wnienia sobie nieco trwalszego stanów ska.

B ył to zatem gabinet, nie posiadający wła­
snego stronnictwa, popierany szczerze chyba 
przez lewe centrum, więc przez ludzi, którzy

wszelkiemi sposobami usiłow ali zapewnić re­
publice la  stabilite gouvem em entale  i pod­
trzym ywali wskutek tego z prawdziwą abne- 
gacyą nawet radykalnych ministrów. U siło ­
wania te były oczywiście nienaturalne, zatem  
zupełnie bezskuteczne, a częste zorany rządu 
pozostaną jes cze długo chorobą francuskiego 
parlamentaryzmu. Upadek Lrubeta nie po 
ciągnie za sobą najmniejszej zmiany w k ie­
runku polityki francuskiej; nastąpi tylko 
zmiana osób, a program pozostanie ten sa m ; 
a właściwie tak jak poprzednio, nie będzie 
żadnego pr< gramu. Trudno bowiem formować 
gabinet pod godłem sprawy panamskiej i za­
pełniać rządy wyszukiwaniem tych ludzi, któ 
tzy przez przedsiębiorców przekopu panam- 
skiego przekuoieni zostali.

P . Loubetowi, a właściwie jego ministrowi 
sprawiedliwości zrobiono zarzut, że nie sp eł­
nił zupełnie swego obowiązku i nie postarał 
się o jak najściślejsze wyświetlenie tej spra­
wy. A przecież p. Loubet uczynił wszystko, 
co było w jego m ocy; wytoczył pr.ces Les- 
sepsowi i jego w spóln ikom ; zgodził się na 
ankietą parlam entarną; oddał do jej rozporzą­
dzenia niektóre akta sądowe, które nie powinny 
były wyjść z rąk sędziego śledczego, i po 
tem wszy8tkiem upadł d latcg) tylko, ponie­
waż p. Ricard nie chciał badać, czy bankier 
przedsiębiorstwa panamskiego umarł natural­
ną śmiercią.

Chcąc zrozumieć wotum Izby, trzeba przy­
puścić, że parlament pragnie widzieć u steru 
władzy ludzi bezwzględnych i energicznych, 
którzyby prawdę sprawy panamskiej tum ien- 
nie i zupełnie wykryli — j żeli się nie zechce 
podajrzywać, że większość Izby poszukuje 
ministrów dość zręcznych, aby c; łą tę spra­
wę jak najzgrabniej pogrzebać.

Cokolwiekbądź, upadek francuskiego gabi­
netu jest w dziejach przesileń ministeryal- 
nych zdarzeniem oryginalnem. Gabinet ustą 
pił nie z powodu różnic, jakieby zachodziły 
pomiędzy nim a większością parlamentu, ale 
z powodu kwestyi moralności publicznej, nie- 
mającej właściwie nic wspólnego z politycz- 
nemi zasadami. Dowód to niewątpliwy, że 
sprawa panamska ma tło realre i że oskarżę 
n ia , wygłoszone z trybuny parlamentarnej 
przez p. Delahaye i jego przyjaciół, nie są 
ani tak lekkom yślne, ani tak bezzasadne, jak 
zrazu mniemano. Po zeznaniach sędziego Pri- 
uet, złożonych przed komisyą śledczą parla­
mentu, nie może już ulegać wątpliwości, że 
towarzystwo panamskie zużyło olbrzym1 e su­
my na przekupienie prasy i osobistości wpły­
w o w y ch .'K o sz ta  emisyj i reklam wyniosły 
niesłychaną kwotę 83  milionów, któremi po­
dzielili się przedajni dziennikarze i pozba­
wieni skrupułów politycy, których nazwiska 
ankieta parlamentarna usiłaje wykryć, —  
jakkolwiek z punktu widzenia kodeksu kar­
nego czynu karygodnego dopuścili się nie 
ci, którzy brali, ale ci, którzy pieniądze prze­
znaczone na cele przedsiębiorstwa obrócili na 
niezbyt moralne reklamy. Towarzystwo pa­
namskie potrafiło wydobyć z kieszeni dro­
bnych kapitalistów  francuskich przeszło pół­
tora miliarda, a pewna liczba ludzi wpływo­

wych skorzystała z tego złotego deszczu w na­
d zie i, ż3 olbrzymie zyski przedsiębiorstwa 
prędko wypełnią luki, utworzone przez ich 
chciwość. B yła to la  curee tych samych, a 
może nawet większych rozmiarów, co słynne 
nadużycia z czasów drugiego cesarstwa, po­
pełnione przy rekonstrukcyi Paryża.

N ie będziemy jednak z tego niewątpliwie 
smutnego zajścia wyprowadzać zbyt daleko 
sięgających konsekwencyj co do przyszłości 
Francyi. To pewna, że kraj ten znajduje się 
cd jakiegoś czasu w -stanie nienormalnego 
rozdrażnienia, które paraliżuje zupełnie jego 
polityczny rozwój. Oddawna już Francyi nie 
widać w E uropie, którą cd czasu sedańskit-j 
klęski przygniata najzupełniej rosyjsko-nie­
miecka atmosfera. Z tem większym smutkiem  
przychodzi stwierdzić, że niema najmniejszej 
nadziei, aby Francya mogła odzyskać w naj­
bliższej przyszłości swoje dawne międzynaro­
dowe stanowisko. Częste zmiany rządu osła­
biają ją na zewnątrz, upadek moralności pu­
blicznej, objawiający się wpanam skich skan­
dalach, kompromituje ją i niszczy jej we­
wnętrzną organizacyę. Najbystrzejszy polityk  
nie potrafi przewidzieć, co wyniknie z tego 
chaosu i zamięszania, ogarniającego państwo 
i społeczeństwo francuskie, i kiedy nareszcie 
stary duch g a lijsk i, który niegdyś postawił 
Francyę na czele chrześciaństwa, odzyska tam 
utraconą przewagę.

Przegląd polityczny.
Sytuacya parlamentarna.

W edłng wiadomości z dnia wczorajszego sy- 
tnacya parlam entarna rzeczywiście znacznie s ę 
w yjaśniła; wymfc narady przewodniczących klu­
bów w salonie recepcyjnym  piezydenta ministrów 
powinieą był rpzprószyć wszelkie g ład zen ia  zje­
dnoczonej lewicy co do możliwości utworzenia 
projektowanej przez n ą  koalicyi. Telegrafowany 
wczoraj dosłownie kom nnikat zarządn lewicy rżą­
ca aż nadto w yraźne św iatło na usposobienie Koła 
polskiego i klubu H oheuw arta wobec tak  zwanego 
przesilenia. N . fr .  Presse podaje jeszcze obszer­
niejsze szczegóły z przebiegu konferencyi u hr. 
T aaff-g ), streszczając szczegółowo przemówienia 
posłów Jaw orskiego i H ohenwarta. Jakkolw iek 
nie można było mieć żadnej w ątpliw ości, że de- 
k laracye obu tych posłów me m ogły wypaść ina­
czej, trudno nie zanotować bardzo dobrego w ra­
żenia, wywołanego przez nie we w szystkich ko 
łach dawnej prawicy.

W edług spraw ozdania N . f r .  Presse, przewodni­
czący Koła polskiego oświadczył, że skoro tak 
uiedawno i nie bez oporu nalegano na możliwie 
ja k  najszybsze przyspieszenie spraw y załatw ienia 
uudżetu, nie przystoi teraz, aby z tej samej strony 
projektowano przerwanie odnośnej dyskusyi. Po 
seł Jaw orski ni j taił, że. jego stronnictwo ani dy- 
misyi hr. Kuenburga, ani całego związanego z nią 
przesilenia nie uw sża za usprawiedliw ione i ra ­
czej je  potępia. P rojekt utworzenia większości 
z wykluczeniem klubu Hohenwarta, K tło  polskie 
u w a ż a  n i e t y l k o  z a  c e l ,  d o  k t ó r e g o  d ą ­
ż y ć  n i e  w a r t o ,  lecz stoi nadto zawsze na tem 
samem stanow iska, jak ie  zajęło już przy pierw- 
szem pojawieniu się tej myśli i jakiem u d a łi  
wówczas dobitny wyraz. Przewodniczący Koła 
polskiego musi zatem ze swojej strony odrzucić 
myśl proponowania wniosku odroczenia dyskusyi

budżetowej, albo też p< lecenia go swemu stron­
nictwu.

W podobnym duchu przem awiał hr. H henw art. 
Nie można mieć pod tym względem żadnych złu­
dzeń — mówił — że to, co się przygotowuje i 
ku czemu zażądano odroczenia dyskusyi budżeto­
wej ,  skierow ane je s t wprost przeciwko s'ronni- 
ctwu konserw atyw nem u. Niepodobna zatem żą­
d ać , żeby stronnictwo konserw atyw ne dobrowol­
nie kładło głowę na rusztowanie i miecz dawało 
w rękę swoim przeciwnikom. W imienin całego 
stronnictwa konserw atyw nego w sposób ja k  naj 
bardziej stanowczy odrzucił hr. H ohenw srt w nio­
sek odraczania dyskusy i, poezem hr. Taaffe o- 
świadczył, iż ze względu na to, że projekt lewicy 
przeprowadzić się nie d a ,  konfarencyę należy u- 
waŻHĆ za skończona.

C* do stanow iska hr. Taaffego zatem , przed­
staw ia s ę  ono zupełnie inacze j, niż sobie w yo­
brażała poprzedniego dnia N eue fr .  Presse. Oka 
zało s ę to już z wstępnego przem ów ienia, któ 
rem hr. Taaffe otworzył konfereucyę. Minister 
prezydent m ów .ł, że ze względu na polityczną 
sytuacyę uważa wpraw dzie za rzecz wgkazana 

droczenie dyskusyi budżetowej na kilka dni i że 
tego rząd w istocie p ragn ie , ale równocześnie 
siadzie  na to w ielką wagę, aby in ieyatyw a w tym 
kierunku wyszła cd Izby; prosi przeto przewo 
dniezącyeh klubów, aby zechcitli powziąć odno 
śno postanowienie. —  Dziś suma Neue f r .  Presse 
przyznaje, że treść tych słów nie stoi w zgodzie 
z nadziejam i, wyrażonemi przez nią dnia poprze­
dniego na podstawie wiadomości o przebiega aa 
dyencyi hr. Taaffego i niedzielnej rady ministrów, 
wiadomości, które zaraz wczoraj spotkały się z za­
przeczeniem nietylko z ofieyalnej strony, ale na­
wet ze strony sam ego zarządu zjednoczonej le­
wicy. Jest to jeszcze jeden dowód w ięcej, że or­
gan p. B enedikta stracił całkowicie łączność ze 
swojem własnem stronnictwem.

Ja k  się teraz rzeczy ukształtują, trudno jeszcze 
dokładnie przewidzieć. Hr. Kuenburg na wczoraj- 
szem posiedzeniu parlam entu zajm ował, ja k  zwy 
kle, miejsce na ławie m inistrów , a dym isya jego 
wcale do ty 'hezas przyjętą nie została. Lewica o- 
głosiwszy dem onstracyjnie odwrót w szeregi opo- 
zycyi, odda prawdopodobnie dzisiaj już swoje g ło ­
sy przeciwko fanduszowi dyspozycyjnem u, a p. 
Plener w obszerniejszem przemówienia uzasadniać 
ma stanowisko swojej partyi. Gdyby pomimo to 
p. Kuenburg pozostał nadal w rządzie, byłoby to 
wcale rharak teiystyczne widowisko parlam entar­
ne. O rgana lewicy um iałyby to zapewne wytłóma- 
czyć już teraz podnoszonym wybornym argum en­
tem , że „stronnictwo dopiero jak o  opozycya ma 
właściwy powód utrzym ywać i bronić każdą po- 
zycyę, ja k ą  posiada.“ Dlatego też organa te wy­
stępują także energicznie przeciwko zamiarowi 
złożenia przez członków lewicy wszelkich refera­
tów i przewodnictw w kom isyach, oraz ustąpienia 
ze stanow iska w iceprezydenta Izby barona Chlu- 
m ecky’ego.

Czy fundusz dyspozycyjny znajdzie większość 
głosów w Izbie, zależy od zachow ania się posłów 
młodoczeskich, o których odnośuem postanowieniu 
nic dotychczas niewiadomo. Dzienniki lewicy u- 
trzym ują wprawdzie, że bezpośrednio przed ponie 
działkową koDferencyą przewodniczących klubów 
odbyła się poufna narada posłów prawicy, w k tó ­
rej wzięli udział feudalni właściciele ziemscy, Po­
lacy, M łodoczesi, OTaż grupą chrześciańsko so- 
cyalna. W iadomość ta  w ym aga w szakże potw ier­
dzenia.

Stanowisko rządu wobec uchwały klubu lewicy 
co do głosowania przeciw funduszowi dyspozycyj­
nemu, charakteryzuje w ażna enuncyacya, zaw arta 
w Presse , a  inspirow ana zapewne z najlepszej 
strony. „Uchwała ta —  pisze Presse —  i jej 
ewentualne skuteczne przeprowadzenie w plenum  
Izby, nie sprowadziłoby stanowczej zmiany sytua- 
cyi, jeżeli lewica wogóle nie chce wypowia­
dać wojny innym stronnictwom Izby i rządowi i 
jeżeli nie jest zdecydowana posunąć się do dale

ko idących kroków. Hr. Taaffe co roku przy ob­
radach nad fanduszem dyspozycyjnym  sk ładał 
oświadczenie, że uchwalenia tej pozycyi nie uwa 
ża za wotum ufności dla rządu, lecz staw ia je  na 
równi z uchwaleniem każdej innej pozycyi budże­
tu. Prezydent ministrów w roku zeszłym złożył 
podobne oświadczenie, dodał jednak, że przyw ią­
zuje w ielką wagę do w spółdziałania lewicy w roz­
woju naszych politycznych stosunków.

Sądzim y, że rząd i tym razem na uchwalenie 
fanduszów dyspozycyjnych nie będzie się inaczej 
zapatryw ał, oraz że w spraw ie swego stanow iska 
do lewicy oprze s ę na tej samej podstawie. Rząd, 
jak się 8i.mo przez się rozumie, musi lewicy pozosta­
wić wybór p litjczuego  swego stanow iska do in ­
nych strounictw Izby i do rządu w edłng w łasne­
go jej uznania. Odrzucenie jednak  fanduszu dys- 
oozycyjnego przez tó stronnictwo, nie dostarczy 
d la rządu powoda do zrzekania się czucia, u trzy­
m ywanego z tim  stronnictwem od dłuższego czasu. 
Można zatem przyjąć jako rzecz pew uą, że rząd 
położy w ielką wagę na to, aby m inister hr. Kuen- 
burg, którem u dotychczas to zadanie przypadało 
i który wyw iązał się z niego z uznania godnym 
taktem  i z pełnem umiarkowaniem, w łonie gabi­
netu pozostał. W razie, gdyby lewica ustąpienie 
swego męża zaufania z gabinetu uw ażała za ab ­
solutną konieczność, wówczas dalsze utrzym yw a­
nie czucia pomiędzy rządem a  tem stronnictwem 
byłoby w prawdzie istotnie u trudnione, niemniej 
lednak —  przynajmniej co się tyczy rządu — nie 
byłoby wcale zerwane."

Przesileniu gabinetowemu we Francyi poświę­
camy na czele kilka uwag. Zaszło ono tak  nagle, 
że naw et dla członków Izby było praw dziw ą nie 
spodziauką. Kryzys została w yw ołaną, jak  w ia­
domo z wczorajszej depeszy, interpelacyą konser­
watywnego deputowanego de la  Ferronnays.

Iaterpelan t rozpoczął od zapewnienia, że praw i­
ca nie chne przyczyniać się do naprężenia i tak  
już drażliwej sytuacyi. W szyscy jednak  jesteśm y 
depozytaryuszam i godności narodu, pragniem y 
przeto spraw ę rozświetlić, rozświetlić jasno i bez 
litości. Przeszłej n 'edzieli znaleziono w łóżku 
zmarłego barona Jakóba R einacba; dzień przed­
tem rozeszła się w iadom ość, że w spraw ie p a ­
nam skiej wniesiono przeciw n emu oskarżenie. Nie 
chcę p iw tarzać  z tej trybuny pogłosek, jak ie  
krążą wśród opinii publicznej: w naturalną śmierć 
nie wierzył nikt; mówiono raczej o samobójstwie, 
o m orderstwie, a nawet o tem, że w trum nie były 
tylko kam ienie i ołów. M w ;a n e chce temu wie­
rzyć, lec : dlaczegóż nie przeds ę*z ię to  obdnkc/i 
zwłok, zarządzanej z regu 'y , kiedy się tvlko po­
jaw ią pogłoski o nienaturalnej śm ierci? D.aczego 
komisarz pof cyi zadowoleni się prostem zapew nie­
niem, że śmierć sprowadził a tak  apoplektyczny. 
Mówią, że kluez wszystkich tajem nic zabrał Rei- 
nach ze sobą do grobu. Dlaczego nie obh żono 
natychm iast pieczęcią jego papierów ? W szystkie 
te nieprawidłowości mogły mieć miejsce tylko 
z w iedzą rządu, nie chcę powiedzieć: współwiną. 
Mówca końc y zapytaniem , czy m inister zam yśla 
zarządzić ekshum acyę zwłok i tym sposobem k ra ­
jowi dać zadosyćuczynienie, którego się dom aga?

Odpowiedź m inistra R ic a rd a , w ypowiedzianą 
wśród ogólnego zam ięszania, przyjęła Izba z d ść 
jawnem  niezadowoleniem. Minister tłómaczy, że 
prefekt policyi udzielił pozwolenia na przewiezie­
nie zwłok do innego departam entu na podstawie 
urzędowego świadectwa le k a rz a , który stw ierdził 
naturalną śm ierć; ztąd sprzeciwić się musi exhu- 
macyi, prawo bowiem nie pozwala znieważać gro­
bów. Przechodząc do zarzutu nieopieczętowania 
papierów, odpowiada minister, że Reinach umarł 
przed wniesieniem formalnego oskarżenia do try ­
bunału apelacyjnego, ztąd też n :e można było 
uważeć go za oskarżonego, ani papierów po nim 
pozostałych pieczętować. Rząd sam dom agał się 
ankiety i chce rozświetlenia spraw y.

W śród ogólnego milczenia opuścił Ricard try-

W I O S N Ą .
Obrazek szkolny.

(Dokończenie).

N azajutrz pan W alenty zjawił się na szkolnym 
kory tarzu , czekając pauzy i wyjścia mego z klasy.

—  Z chłopakiem żle? — spytałem  g o , zoba­
czywszy zdaleka.

— Już ledwie dyszy — odparł m achając ręką 
i obcierając łysinę w ielką buraczkową chustą — 
w łaśnie ksiądz m iał przyjść. P rosił, żona pobie 
gła. I  lep ie j, bo co ma żyć na świecie tak ie  char 
łactwo ni z p ierza , ni z mięsa.

— Doktor był?
— Był. M ów ił, że może do wieczora dociągnie. 

Już  i nie stęka nawet.
Otwarłem drzwi do profesorskiej poczekalni, ale 

pan W alenty za rękaw  mnie przytrzym ał.
—  Za pozwoleniem pana profesora. A jakże na 

ten przykład będzie z nam i?
Spojrzałem , nie rozumiejąc.
  Któż mi zap łac i, niby kosz ta , kłopoty, no,

i pogrzeb ?
K iedy mu poradziłejm, żeby się udał do starej 

B ielakow ej, pan Kulasiński wielce się obraził i 
rozgniewał.

To ta k ! To ja  chodzić do chorego, chodziłem, 
doktora płacić, p łaciłem , przesyłałem  Bielakowi 
to i ow o, m itręgę robiłem , a teraz to od płacenia 
ręce um yw am ? D obrze, bardzo dobrze... Ala on 
znajdzie d ro g ę , on nie da się skrzywdzić ani o- 
szu k ać , on wie, gdzie rak i zim ują i ni® takich ro ­
zumu uczył. To też nauczy m nie, o nauczy ..

Dzwonek jęczał i komża biała przem knęła się

koło am ie wraz z żółtym błyskiem  gromnicy w la ­
ta rce , gdym wchodził do chorego. Już on s k i ń  
czył właśnie rachunki swe z Bogiem. Leżał ze 
złożonemi na piersi rękam i, cichy, blady, bez­
w ładna. ale uśm iechnięty i jasny jakiś.

— W ie pan —  szepnął do mnie —  ten głos 
boży, ten g ło s , w ołający mnie, ja  go słyszałem... 
T eraz właśnie... T ak  wyraźnie... I  Mamę widzia 
łem i A n u lk ę .. I tak  mi teraz dobrze, dobrze___

Szeptał coś dalej jeszcze, ale już bez związku. 
Powoli na wychudłą tw arzyczkę opuszczał się cień 
wielki. W izdebce robiło się cicho. B laski dnia 
dogasały powoli, ustępując n re jsca  surowemu m a­
jestatow i królowej Nocy.

Deszczyk rosił od rana, ciepły, wiosenny. Prze 
chodnie szli u licą , nie spiesząc się i nie rozpina­
jąc parasoli; komużby zaszkodziło tych kilka kro 
pel?  Odkrywali głow y na chwilę, rzucali obojętne 
spojrzenia, i szli dalej w swoją stronę.

O rszak był tak i m ały. K siądz katecheta szedł 
na przodzie w komży zbyt ciasnej po wierzchu 
płaszcza, z przekrzyw ioną na bok s tarą  s ta łą , od 
m awiając brewiarz półgłosem. Jeden  z chłopców 
tow arzyszył mu z jego kapeluszem  i parasolem. 
Za trum ną cisnęło się zbitą kupką trzy tuziny 
chłopców cd czternasta do ośm nastu la t i trzech 
profesorów między nimi kroczyło poważnie, pro­
wadząc uryw aną rozmowę. W spódnicy, mocno 
wykrochmalonej, pani W alentowa z dw em a przy­
jaciółkam i dreptała tuż przy karaw anie, terkocząc 
bez przerwy. O cierała sobie oczy raz po ra z , a 
petem oglądała się dokoła w poczuciu swej wy 
bitnej roli, jakby  chciała zapytać przechodzących, 
czy zdają sobie spraw ę, kim ona, W alentowa Ku- 
lasińska, była dla nieboszczyka.

Pan W alenty w domu został, a  raczej, zdaje 
się, naprzeciwko.

Na stoku w zgórza, szumiącego drzewami, wśród 
białych pomników i żelaznych krzyżów, pachnęło 
żywicą, zroszonemi deszczem bzam i, majem. Od 
pól sąsiednich, zdaleka, płynął szeroki powiew wia­
tru, kołysał gałęzie, strącał z nich liście i pączki 
kwiatów i rosę. T raw a na grobach rozrosła się 
bujnie m ięk k a , puszysta. D rżące , ze stuloncmi 
sk rzy d łam i, kryły  się w niej motyle.

Przy bramie grom adka w racających z cm enta­
rza zatrzym ała się, patrząc, ja k  z ubogiego k a ra ­
wana trum nę zdejmowali i brali na barki kcledzy.

— To z gim nazyum ?
—  A jakże! Oto, profccor W ilmer jest. Znam 

go. Chłopaka mam w trzeciej.
—  A z  rodziny niema nikogo?
—  Chyba ta  baba w czerwonej spódnicy. Ale 

przecież nie. Patrz, ja k  się kryguje.
— W idać, gdzieś z prowincyi być musiał.
W innej grupie zasiągnięto informacyi.
—  Biedactw o! T ak i młodziutki, czternaście la t 

dopiero!
—  I z  czego um arł?
—  Podobno z biedy, z pracy, z wyniszczenia.
—  I d a ją  to się marnować takiem u niebora­

kowi! N ikt nie w esprze, nie pomoże. A boga­
czów tylu...

— A jakże. Ale oni m ają dla s'ebie. A ty  giń 
z głodu.

—  A gdzież m a tk a?
— Chora podobno, um ierająca. Siostra przy 

niej. W ięcej niem a nikogo. Naw et pogrzeb ze 
składek w szkole opłacony. Tylko co mi jeden 
uczeń powiedział.

Pochód uszykow ał s ię , ruszył. Dziad z krzy 
żem, dwóch starszych chłopaków z wieńcem, bar 
dzo skromniutkim, z zieleni świeżej i bławatków, 
ksiądz, trum na —  i nasza garstka  m ała za nią.

Chłopcy idą poważni, spokojni, cisi. Z a ich pa­
mięci pierwszy to pogrzeb w szkole. Może ten i

ów z pomiędzy nich rikogo  bliższego nie prow a­
dził na cmentarz. Półgłosem szepczą sobie uwagi 
o zmarłym. W yrćsł w ich oczach teraz. T ak i był 
spokojny, gdy leżał wśród świec zapalonych, a 
oni odwiedzali go, po kilku razem, z bijącem tro ­
chę sercem, cisnąc się i nachylając nad czarnym 
tapczanem , aby lepiej widzieć i szepcząc modli­
twy. Jakby  w ypiękniał, jakby  się uśmiechał. 
Przypom inają, co kiedy któremu powiedział i zro 
bił. K ażdy chciałby się pochwalić te m , że z rim  
był w przyjaźni. Tylko Stojek niepoprawny przy­
pomina złośliwie, że jeden z chwalących się przy­
jaźn ią  B ielaka w ttydził się niedawno iść obok 
niego u licą , ze względu na ła taną  surducinę bie­
d a k a , drugi zaś przed sam ą chorobą wyśmiewał 
go niemiłosiernie, a raz naw et wyszturchał.

Orszak doszedł tymczasem na szczyt pagór 
ka w k ą t cm entarza. Tam  m iejsca spoczynku 
dla biedaków. Tam  czeka już miejsce otw arte na 
Bielaka.

W ązki, płytki otw ór, dokoła kupka czerwona­
wej ziemi. T yle ty lko , żeby trum ienkę włożyć i 
przysypać. T ak a  mała...

— K yrie eleison.
— Za duszę świętej pamięci W incentego zmów 

my Ojcze nasz.
W szystko się pochyla, ucicha. Deszcz kropel 

poświęcanych spada na wieko trnmny, mięszając 
plusk swój z szeptem modlitw. Jęk  i płacz roz­
dzierający serce daje się słyszeć w pobliżu.

Ale to nie w naszym orszaku.
O dwadzieścia kroków  przysypują właśnie zie­

mią m alutką mogiłkę dziecinną. Ksiądz już od­
szedł. K ilka osób otacza m łodą kobietę w czerni, 
łka jącą  spazmatycznie, s ta ra  się ją  odprowadzić 
od grobu.

Nad twoim grobem , W icku mój biedny, nie 
płyną łzy. Z tych, co przynieśli na ten cmentarz 
tw ą trumnę, nie odejdzie żadeu z sercem rozdar

tem, z myślą, że to, co najdroższe mu było, zo­
staw ił tu pod ziemią. Z iem ia-m atk a  weźmie cię 
oto w swe objęcia wilgotne i nie wypuści z nich 
aż w końcu wieków. I nie zakołysze się nad tobą 
zboże wsi rodzonej, kochanej, nie zaszeleści na 
pożegnanie las b irżańsk i, nie jękn ie  dzwon bir- 
ż ińsaiego  kościoła. Gdy w iatr oberwie ostatnie 
zwiędłe strzępki z wieńca zielonego nad twym 
grobowym krzyżyk iem , nie przyniesie tu nikt 
kwiatów świeżych, nie zapali lam pki na Zaduszki, 
nie przyjdzie na mogiłkę tw ą modlić się i płakać.

Tylko tam daleko twoja, blada zatarta  tw arzy­
czka pozostanie żywą w dwóch myślach, w dwóch 
sercach. Tam  łzy popłyną i nie oschną i wspo­
mnienie biednego cb’opczyny, pogardzanego n ie ­
gdyś i zap>mn anego prędko przez wszystkich, 
krwawić będzie dwoje dnsz zbolałych długo, dłu­
go... I to będzie ślad twego życia na ziemi, osta 
tni, jedyny.

W dół otwarty, na drew niane wieko grudki z ie­
mi spadają z głuchym oddźwiękiem. Grabarz 
szybko i zręcznie zg arn ia , zrównuje żółtą ziemię, 
zmięszaną z piaskiem , z rozmachem w sadza mo­
cno w grunt krzyżyk drew niany, zawczasu przy­
gotowany.

Prędko, śmiejąc się i mówiąc głośno, po paro­
godzinnym przymusie powagi, rozbiegają się w k il­
ku kierunkach uczniowie. W koło żółtej mogiłki 
robi się pusto i cicho. Tylko p tactw o, spłoszone 
gwarem, świegotać zaczyna w gęstw inie wesoło i 
przez m okrą zieleń splątanych gałęzi czerwona 
łuna słonecznego św iatła kładzie na grobie drżą­
ce, niepewne blaski wieczornej godziny.

J an  Ł a d a .
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b unę, poczem przem ówił przew odniczący ankiety  
panam skiej dep. Brisson. Drżącym  i uroczystym  
głosem  (św iad cza  m ów ca, że ankieta popiera żą 
danie opinii publicznej, która ch ce , aby nie szu­
kano w  ustaw ie przepisów, dozw alających w ła­
dzom usunąć się  od urzędowego w spółdziałania  
w rozjaśnieniu sprawy. Rząd przyrzekł sw ą po­
m oc; n iechże teraz to uczyni.

Po przyjętej oklaskam i przem owie Brissona, 
w niósł dep. M illevoye porządek dzienny z naganą  
dla ministra Ricarda.

D otychczas jed yn ie stanow isko m inistra spra­
w iedliw ości było siln ie zachw iane. N agle ku cgó l 
nemu zdziw ienia ukazał s ię  na trybanie prezy­
dent ministrów Loubet. W krótkiej przem owie 
podniósł L ou bet, że s ię  ta zapytano w prost, czy  
rząd działa w ed ług praw a, czy po za prawem i 
zakończył z rozdrażnieniem : Jeśli sąd zic ie , że 
można w takicd warunkach rządzić, to n ie mam 
nic w ięcej do powiedzenia. W iększość m ówców, 
nie życząc sobie tak n agłego  upadku ca łego  ga  
binetu, była sk łonną do poparcia w niosku, posia  
w ionego przez M aujeaua i B rissona, aby do po­
rządku dziennego dołączyć votum zaufania dia 
rządu; atoli Loubet ośw iad czył, że rząd nie może 
się  zgodzić na takie brzmienie w niosku i zażąda: 
przejścia do zw yk łego  porządku dziennego. Wnio 
sek  rządu odrzuciła Izba 3 0 4  głosam i przeciw  
219, poczem  uchw aliła  393 głosam i przeciw  3 
porządek dzienny, projektow any przez Maujean’a 
i B rissona, stw ierdzający, że Izba przyłącza się  
do życzenia  ankiety panam skiej, aby całą sprawę 
należycie w yśw ietlić .

K lęskę gabinetu w yw ołało  przedewszystkiem  
gw ałtow ne w ystąp ien :e przewodniczącego ankiety  
B rissona, który zarzucał ministrowi spraw.edliwo- 
ś c i,  że chce ukrywać prawdę. W edług pogłosek, 
obiegających w kołach parlam entarnych, prawdo­
podobnym szefem  przyszłego gabineta ma być 
Brisson. Brisson był w ów czas prezydentem Izby. 
kiedy Juliusz Ferry upadł z powodu sprawy ton 
k m sk ie j; w  kwietniu 1885 r , k ied y  Freycinet i 
Constans upadli z powoda opozycyi stronnictwa  
Gam betty, utworzył Brisson gab in et, w którym  
objął prezydyum i tekę sp raw ied liw ości, ofiaro­
wując Sadi Carnotowi tekę robót publicznych , a 
przez krótki czas i tekę finansów. Stanow iska po 
litycznem u Brissona przypisywano w ów czas, że  
wybory do Izby w ypadły w duchu w iększości 
monarch.stycznej. Z wielu stron uważają Brissona 
za ew entualnego kandydata do krzesła prezydenta  
rzeczy pospolitej.

Korespondencya „Czasu1!
P o z n a ń  26 listopada.

(*) N ietylko in  bello et j u r e , a le , jak u nas 
się  teraz sp raw d ziło , i w  wyborach dubius eventus, 
Zajść m ogą nieprzew idziane w yp ad k i, przerzuca 
jące sza lę zw ycięstw a na stronę, po której się  te 
go nie spodziewano. D latego zaleca s ię  być przy­
gotowanym  i nie uchylać s ię  od w alk i nigdy; p eł­
nić ob ow iązek , choćby Bzanse były nierówne.

Przy wyborach do rady m iejskiej zyskaliśm y  
w Poznania jedno m iejsce w ok ręgu , który od 
dawien dawna reprezentowany był przez Niem ca. 
Okręg ten tak dalece uważano za pew ny, że kan 
dydat n iem ieck i, któremu pierwotnie inny okręg  
ofiarowano, ten sobie uprosił u sw ego komitetu, 
poniew aż ojciec jeg o  i dziad z niego sta le w y  
chodzili z urny. U w ażał go  w ięc niejako za ro­
dzaj dziedzicznej daniny. I otóż o dziwo, z takie 
go okręgu w yszed ł zw ycięsko  kandydat polski, 
radca zdrow ia, a znany nasz okulista p. Dr B. 
W icherkiew icz.

Zatem  Niem cy ponieśli ciężką p orażk ę, która 
dla nich jest tern b oleśn iejszą , że w łaśnie przy 
teraźniejszych wyborach m iejskich pragnęli od ­
n ieść w ielk i tryum f i w zw artym , jak  n igdy sz e ­
reg u , w ystąpili przeciwko Polakom . W szelk ie  
w zględ y  stronnicze odłożono na b o k ; konserwaty  
ści niem ieccy zawarli sojusz z liberałam i i pousta- 
naw iali kandydatów swoich kom prom isow ych, że 
by dać przykład niem ieckiej zgody na głównej 
poznańskiej arenie politycznej. Z goda ta jednak, 
jak  się  pokazało , była tylko pozorną i doprowa 
dziła do rezultatu ujem nego. W zestaw ieniu kom ­
promisowej listy  kandydatów  niem ieckich libera­
łow ie przechytrzyli konserw atystów , wprowadzili 
do niej przeważną liczbę sw oich tuzów, a sprzy­
mierzeńcom zrobili bardzo śm ieszne co do osobi­
stości ustępstwa. W ynikło ztąd , że w łaśnie w o 
kręgu wyżej pomienionym  w ielka część niem ie­
ckich wyborców uchyliła się  od głosow ania na 
zdecydow anego postępowca ży d a , a tern samem  
ułatwiła Polakom  zw ycięstw o. Przyczyniły się  inne 
jeszcze okoliczności natury niepolitycznej. D zień w y­
borów przypadł w dzień targowy, w którym w dziel­
n icy m iasta , najbardziej handlow ej, trudno się  
odrywać wyborcom od kram icy i kantoru. Przy 
natłoku i ciasności lokalu wypadało niejednemu  
godzinam i czekać na oddanie głosu. Jedni czekali, 
a w ielu od esz ło , sp iesząc do zajęć i interesów ; 
każdy u w ażał, że i bez jego  głosu  w  tak pewnym  
okręgu sprawa niem iecka nie dozna szwanku. —  
Stało się  in aczej, polski kandydat p rzeized ł zna­
czną w iększością  głosów , a teraz lam ent w ielki i 
rekrym inacye po stronie niem ieckiej. Zwalają  
wprawdzie w inę przeważnie na ciasnotę lokalu i 
niestosow ność d n ia , a le , że niechęci stronnicze 
odgryw ały znaczną rolę w  przegranej, w nosić mo 
żna na pewno z od w etu , jak i postępow cy naza  
jutrz sobie urządzili w sw ym  okręgu. N ie porożu 
m iaw szy się  z kom itetem , przepadłego kandydata  
sw ego postawili w  m iejsce konserw atywnego, a g i­
tując w szelkiem i sposobam i przeciwko sojuszniko­
w i. W ynikło z tego zam ięszan ie , g łosy  się  roz 
strzeliły , tak , że przyjść m usi do śc iślejszego w y­
boru. P olacy na tern nie sk orzysta li, bo chodziło  
o wybór z I  k lasy  podatkow ej, w której bardzo 
słabo jesteśm y reprezentowani. Mieliśmy w ięc ty l­
ko przyjemne w id ow isk o , jak się  sojusznicy od 
wczoraj, powaśnili m iędzy sobą nazajutrz.

A le nie na tern koniec naszego zadowolenia. 
Chciano nam w ydrzeć jeden  z najpewniejszych  
okręgów  wyborczych i to w ielką sztuką dyplo  
m atyczną. Sztuka się  nie udała i skompromito­
w ała czynniki interesowane. C hw aliszew o, najbie 
dniejsza część m iasta, dctąd w ybierała zaw sze  
polskiego radnego. Teraz w edle m niem ania feze 
rów niem ieckich, nadeszła chw ila, że i tam skoń  
czyć s ię  m iała polska przewaga. Do dzieła wzięto  
s ię  chytrze. Sprowadził się  na C hwaliszewo apte­
karz, z niem ieckiem  nazwiskiem , ale Polak z uro 
dzenia, ożeniony z Niem ką. W Gnieźnie cierpiał 
on dawniej „za ojczyzr.ę“ pclską, siedział w w ię  
zieniu za m ówkę, zbyt p olską; w Koźminie m iał 
w ielk i niepokój dom ow y z powodu chorągwi pru­

skich, w yw ieszonych na rozkaz żony w S edan tag, 
za co Bię m ścił, w yw ieszając na Boże Ciało cho­
rągwie polskie. Teraz w  Poznaniu zapragnął ode­
grać rolę poi.tyczną. U leg ł podszeptom komitetu 
niem ieckiego i przyjął kandydaturę do rady m iej­
skiej z rąk teg  >ż komitetu. Obiecano mu podobno 
w ysokie prctekcye, nom inacyę na członka rejen 
cvjnej komi8yi m edycynalnej oraz koncesyę na 
nową aptekę na jednem  z w zm agając)ch  się  przed 
m ieść poznańskich. Sądzono zaś, że sk f ro k and y­
datura jego  s ta n ie , polscy wyborcy, znając jego  
oocbodzenie i przeszłość, oddadzą m u, jako bar 
dzo dobroczynnemu w spółobyw atelow i Chwalisze 
w s, sw oje g łosy . A jeżeli nie w szyscy, to jednak­
ie  pewna część. Tym czasem  ani j e d e i  g łos polski 
nie padł na niego, a polski kandydat przeszedł 
znaczną większe ś 'ią  głosów , jak zw ykle. Cała in­
tryga się nie udała, a ponieważ w ysocy funkcyo  
naryusze ją protegowali i jeździli do aptekarza  
z tą kandydaturą, fiasco  jest tem w iększe.

Odtąd w ięc zam iast 4  będziem y m ieli na kilka  
lat 5 radnych polskich w radzie m iejskiej na 36  
Jest to zaw sze oczyw iście bardzo mało. Przy na 
szych niedom aganiach ekonom icznych bardzo wol 
no i okol czDie m ożemy się  dorabiać na tem polu.

W obec w ielkich zagadnień p aństw ow ych , jakie 
się roTgryw ać będą w B erlin ie, stoim y tu dość 
bezradnie. W iększość opinii czuje, że jesteśm y  
czynnikiem  zbyt s ła b y m , żebyśm y stanowczo za  
w ażyć m ogli, chociaż i tn w iedzieć nie można, 
jak w ogóluem  zam ięszanin sprawy się  obrócą. 
Bardzo jest natnralnem powszeche życzenie, żeby 
ogrom nych ciężarów nowych nie przyjm ować. 
Rozchodzą się t jlk o  zdania co do sposobu urno 
tyw ow auia opozycyi. Jedni przem awiają za połi 
tyką og lęd n ą , btóraby nie zrażała jakich takich 
8ym patyj, jeżeli one istnieją w ffsrach decydują­
cych ; inni p rsgcą  przy tej sposobności wycofać 
się  ze stan ow isk a , niezgodnego z „godnością na 
rodową", na które nas rzekomo wprowadziła ta 
polityka ugodowa. Zdaje się  je d n a k , że głów nie  
chodzi o przejęcie nici polityki ugodowej w  ręce 
niengodow e rzekomo. Czy będą szczęśliw sze, n ie ­
wiadomo. D<iś nie pora jeszcze ogłaszać internów, 
nie bardzo dla nas pocieszających. Przypuszczać 
należy, że uczacie w ielkiej odpowiedzialności, spo 
ożywające na naszych politykach i pseudo-polity- 
feacb, naprowadzi ich nietylko Da tory „godności 
narodowej", ale i na tory interesu, nieobmierzają 
cego s ię  z dnia na dzień.

Zresztą w Berlm ie panuje obecnie w ogóle taki 
zam ęt polityczny, że nas z naszą polityką nie 
bardzo znać być może.

W Prusach zachodnich rozstrzygnie się  za kilka  
dni bardzo ciekaw y wybór do pailam entn. W sztum 
sko-kw idzyńskim  obwodzie wyborczym  kandyduje 
4 Niem ców różnych odcieni politycznych, a jeden  
Polak. Obwód jest przeważnie polskim , ale mimo 
to raz tylko przed laty reprezentowanym  był przez 
P olak a , śp. Teodora D onim irsk irgo, in te ligen cję  
pierwszorzędną. Potem na D iekorzjść naszą prze 
ważali zw yk le katolicy niem ieccy. Przy przeszłych  
wyborach publicznie ośw iadczyli s ię  za kandyda­
turą p o lsk ą , a potem oddali do nrny g łosy  na 
Niem ca. Teraz znów m amy tesam e zapewnienia, 
a skutek niewiadom o jaki będzie. Poniew aż je  
dnak .ceoirutn wniosło m ocyę o przywrócenie Je 
zuitów, przypuszczać m ożna, że nie zechcą kato 
licy  niem ieccy stronnictwu swem u sam ochcąc przy 
czyniać przeciwników, bo ani lib erał, ani narodo 
wo liberał, a tem mniej w oln o- konserw atysta, za 
powrotem zakonów przenigdy gl< s iw ać nie będzie.

Ta a nas szowinizm  n iem eck i robi najgwałto  
w niejsze w ysilenia, żeby nas kompromitować 
wobec rządu i opinii. P ółcfn yalny  organ tutejszy, 
P osener T a g eb la tt, który się  w cale nie wypiera  
stosunków ze sferami iządow em i, og łasza bajki 
wyszukane, których estrze wym ierzone przeciwko  
duchowieństwu i naczelnej w ładzy duchownej. Te 
raz jest c a  porządkn dziennym  bajka, że jakiś 
k są d z  w konfesyonale m iał zdzierać urlopnikowi 
kokardę pruską z czapki.

Z tego w szystk iego  w nosić tylko m ożna, że 
szowinizm  niem iecki czuje potrzebę dennneyowa  
nia, żeby powstrzym ać rząd na drodze jakichkol 
w iek ustępstw  zam ierzonych.

Rada państwa.
W czorajsze posiedzenie Izby poselskiej otwarte 

zostało krótko po godzin ie 11. O godzin ie pół do 
12 tej przybyli m inistrowie G antsch, Bacquehem, 
Schouborn i Steinbach , nieco później Falkenhayn, 
Z aleski i Kuenburg. Z ostatnim zaczął natych­
m iast rozm awiać p. P lener, a do rozm owy tej 
przyłączył się  wkrótce Bacquehem  i Beer. T ym ­
czasem  w szedł na sa lę hr. Taaffe i zaczął konfero 
wać z ministrami Falkenhaynem  i Zaleskim . Po­
słow ie byli liczn ie zebrani, a także m iejsca zare 
zerw ow ane dla publiczności szczeln ie zapełnione.

Na porządku dziennym  był dalszy ciąg dysku­
sy i nad tytułem  budżetu: „Rada ministrów." —  
P ierw szy zabrał g łos dep. S c h l e s i n g e r ,  który 
w yłącznie polem izował z onegdajszem i w ywodam i 
deput. Blocha. Mówca tw ierdzi, iż ustawodawcy  
przed 25 laty ciężko zaw in ili, nadając moralnie 
tak nisko stojącem u żydostwu równe prawa z chrze 
ścianam i. Musimy w ięc energicznie żąd ać, aby 
wrogo dla nas usposobionym żydom ścieśniono  
prawa o ty le , o ile tego konieczność w ym aga. 
Żydzi nie podejmują s ię  twórczej fizycznej pracy, 
ale lekkiem i spekulacyam i przychodzą do majątku. 
Cóż powiedzieć o postępowania żydów  na gie ł 
dzje V Po roku 1873 oddało państwo do dyspozy- 
ćyi 8krachowanym bankom 80  milionów. Czy je  
zwrócono? N iebezpieczeństw o całkow itego opano­
w ania ludów chrześciańskich przez żydów zbliża  
s ię ,  a nie jest 1 1 czczym  frazesem , gdy m ówią, 
że A llian ce Israelite  dąży do teg o , aby żydzi za ­
w ładnęli światem . M ówca, którego prezydent dwu 
kretnie w zy w a ł, aby nie odstępow ał od w łaści 
w ego przedmiotu d y sk u sy i, przeszedł następnie 
do om ówienia środków, m ogących skutecznie po­
wstrzym ać rozpanoszenie się  żydów . Jedni propo 
nują w tym  celu poprawę żydów , drudzy zalecają  
ukrócenie praw obyw atelskich żydom , a inni ż ą ­
dają w ydalen ia ich z kraju. Mówca są d z i, że o 
poprawie żydów  nie m oże być m owy i że pozo­
stają przeto tylko dwa ostatnie środki. O sobiście 
lyłby m ówca za drugim środkiem , aby za pom o­

cą prawnych postanowień uniem ożliwiono w yzy­
sk iw anie chrześciańskiej ludności przez żydów. 
Uowca ośw iadcza w końcu, iż g łosow ać będzie 
irzeciw  tytu łow i: „Rada państwa," gdyż osoby, 

które stanow ią Radę p aństw a, nie są  warte 
700.000 złr. f y A

Dep. K r o n a w e t t e r :  Pam iętnym  w ypadkiem  
obecnej sesy i parlamentarnej była m owa księcia  
Schwarzcnberga. Scbwarzenberg ośw iad czy ł, że

jutro musi s ię  żenić i dlatego będzie m ówił o tem( 
co w łaściw ie m usiałby pow iedzieć przy innej po- 
zycyi. Podczas dyskusyi budżetowej fotele m ini­
strów św iecą z reguły pustkam i. Tym czasem  p d- 
czas m owy Schwarzenberga był prezydent mini 
strów p r z y p a d k o w o  obecnym i p r z y p a d k o  
wo w iedział, że Scbwarzenberg tę m owę w ypow ie  
Punkt ciężkości całej sprawy leży  w tem, co za 
m ilczał br. Taaffe w  swej odpow iedzi. K siążę 
Scbwarzenberg p o w ied zia ł: „m an milsse eine K ia  
ru ng der Verhaltnisse herbeifUhren.u Któż jest to 
„man". (D epu t. P e r n e r s t o r f e r :  Kam aryla). 
W skrzeszenie tej k am aryli, która zn iszczyła  w ol­
ność z roku 1848, zapow iadają nam tu. W olno- 
m yślae żyw io ły  nie w zdrygają się  przed w alką, 
podejmą ją  i prowadzić ją  będą tak, jak w roku 
1848, tego może być pewną kam aryla. (Dep. P e r  
n e r s t o r f e r :  A przy tem g łask a  Sch warzenberg  
M łodoczechów). A czyż panow ie M łodoczesi w ie  
dzą, kto jest to „m m ". Ks. Schwarzenberg z pe­
w nością nie m ówił na wiatr. Przyrzeczenia, jakie  
robił, były poprzednio om ówione. Ofiarował on 
nam w alkę przeciwko W ęgrom i dualizm owi. Zkąd 
żeż nagle trąbią do w ojny przeciw W ęgrom i zkąe 
pochodzi dziw ne m ilczenie prezydenta ministrów co 
do tego punktn? T aka akcya m ożliwa jest tylko  
w drodze zam achu stanu. Hr. Taaffe zapytał: czyż 
w yglądem  na człow ieka, któryby zam ierzał dopu 
ścić s ię  zamachu stanu? A le prezydent ministrów  
przez zaniechanie akcyi w e w łaściw ym  czasie  
m oże przygotow ać zamach sta n u ; znajdą s ię  zaś 
inni ladzie, którzy taki zam ach w ykonają.

To w szystko na n ieszczęście Austryi przeżyli 
śm y już w  r. 1848. N ienaw iść najreakcyjniejszycb  
żyw iołów  objaw iała się  zaw sze przeciw W ęgrom, 
bo one były zaw sze ostateczną ostoją wolności. 
Reakcyjni chcą W ęgrów i państwo w ęgierskie  
z korzeniem  w ytępić, bo w iedzą, iż w ów czas będą 
m ogli stosow ać bezw zględną religijną nietoleran 
cyę. Cała potęga „rzym czyków" łam ała s ię  za 
w sze u granic w ęgierskich, a i teraz jest granica, 
gdzie potęga Rzymu i kleru łam ie się  i łam ać się  
będzie. D latego w  klerykalnej partyi zawrzała  
taka nienaw iść do W ęgrów. ( L u e g e r  w tem 
m iejscu wtrącił jakąś uw agę, wskutek czego roz­
w inęła s ’ę sprzeczka). K r o n a w e t t e r :  Zresztą, 
panie Lueger, pańska przeszłość n ie jest zupełnie 
czystą od żydogtwa.

L u e g e r :  W  każdym  razie czyściejszą , niż pań 
ska. Dawniej m ówiłeś pan o niechlujnych żydach.

K r o n a w e t t e r :  Pan kłam iesz.
L u e g e r :  Iluż św iadków  mam przytoczyć?
K r o n a w e t t e r :  F ałszyw ych  św iadków  ze swej 

strony przytoczysz pan w ie lu ; oni z fałszyw ych  
zeznań sobie nic nie robią, pójdą do spowiedzi i 
koniec na tem.

Dep. E b e n h o c h :  To skandal! Pan obrażasz 
religijne uczucia.

P r e z y d e n t  w zyw a Kronawettera do porządku 
za obrazę Luegera, któremu zarzucił, iż m oże przy­
tocz) ć fałszyw ych  św iadków .

K r o n a w e t t e r  mówi dalej: Stoim y wobec no 
w ego zam acha na wolność, jak  w  r. 1848. Przy­
rzeczenia m inistrów nie są  żadną rękojmią. Mó­
wią ju ż , że Austrya w ystępuje z trój przymierza 
i że przyjdzie do skutsu  nowy zw iązek  m iędzy  
R osyą, Francyą i Austryą. Zagroziłoby to wolno 
ści Przedlitawii. Mówią o pewnych związkach, 
jakie za in ieyow ano, aby w e Francyi przywrócić 
m onarchiczną formę rządu. N ie w iem y też, co się 
dzieje poza kulisami. Muszę zganić sposób, w ja 
ki sprawy bywają tu traktowane. Mówca zastrze 
ga  się  przeciw tem u, jakoby tu byli deputowani 
p ierw szej, drugiej i trzeciej k lasy. N ie powinny  
s ię  odbyw ać konfereneye z kilkom a posłami w ku- 
rytarzach i w salonach m inisteryalnych. ( L u e g e r :  
Powiedz to pan p. P len erow i). R eakcyjne żyw io  
ły, aby dojść do zw yc ięstw a , posługują się  naro- 
dowemi żyw iołam i. Czesi i bez czeskiego prawa 
państwowego mogą się  narodowo rozw ijać, a nie 
nowinni się  dawać użyć za narzędzie reakcyi 
W ęgrzy i Polacy mieli sym patye całego św iata, 
bo w alczyli za wolność N ie w ierzcie Schwarzen- 
bergom i ich towarzyszom , ale w w alce o wolność 
przyłączcie się  do nas. Mówca ośw iadcza w  koń 
cn, iż będzie głosow ał przeciw budżetowi.

D ep. S c h n e i d e r  przem awiał przeciw żydom  
i zapytyw ał, d laczego rząd nie każe przetłóma 
czyć talmudu. Mówca w yznaje, iż do pew nego  
stopnia woli absolutyzm , niż parlamentaryzdi. 
K onstytacya nie jest niczem  innem, jak  tylko da 
niem wolności żydom , aby cbrześcianom w szystko  
odebrali. W każdej w si galicyjskiej i czeskiej 
rządzi żyd. Mówca uderza na prasę w iedeńską i 
przytacza, że niejaki Maier, żydow ski dziennikarz, 
został za morderstwo na śmierć skazany.

P r e z y d e n t  w zyw a Kronawettera powtórnie do 
porządku za jego w yrażenie się  o spowiedzi.

Dep. G e s s m a n n  polem izuje z Kronawetterem  
i zarzuca mn, iż tenże zm ienił sw oje stanow isko  
polityczne. Dawniej grom ił niechlujnych żydów, 
dziś nderza na „służalców księżych i szlachty."  
Czy Kronawetter zna W ęgry? Został on przez żan­
darmów ztam tąd wyrzucony. Czyż m e wie, iż tam 
hiem adziarskie narodowości bywają tyranizowane 
Sprawiedliw ość bywa nadużywaną, (przypominam  
procesy w Aradzie i Debreczynie) i dla tego pań­
stw a w indyknje on słow o „wolność." W ychwalał 
on także Rzeczpospolitą francuską. W inszuję mu 
rzeczy pospolitej kanału panam skiego, rzeczypospo 
litej korupcyii złodziejstwa. W istocie w olę ju t  
absolutyzm, niż rzeczpospolitą złodziei i szalbierzy.

Po osobistych nwagach K r o n a w e t t e r a ,  
G e s s m a n n a ,  R i c h t e r a ' B l o c h a ,  przyjęto  
w im iennem  głosow ania tytuł: „Rada państwa."  
L ew ica g łosow ała  za tą pozycyą.

P r e z y d e n t  w ezw ał G essm anna do porządku 
za obrażające ośw iadczenia przeciw Francyi.

N astępne posiedzenie odbyw a się  w  dniu dzi­
siejszym .

R eform a  w yb orcza .
i i i .

Po tej dygressy i, usprawiedliwionej zupełnie 
tem, że także w m owie sejm owej, uzasadniającej 
żądanie bezpośrednich wyborów w knryi gmin  
wiejskich, wplątaną została naukowa dygressya  
z powołaniem  się  na pow agę profesorską (D ra A. 
M engera), wracam y jeszcze do argum entów z cha­
rakterem już nie zasad n iczym , lecz niejako  
adm inistracyjno-utylitarnym.

Obaj ruscy posłow ie, którzy w Sejm ie w ystą  
pili z pow yższem i w ywodam i na rzecz reformy 
wyborczej, utrzym ywali, że prawybory absorbują 
w iele czasu i w iele s ił urzędniczych całkiem  zby­
tecznie, a bezpośrednie głosow anie na posła  
uprościłoby cały  wybór znakom icie. D ziw nie w y­
gląda tea czysto utylitarny, dla każdego z prakty­

ki ak cyę wyborczą znającego wcale nietrafny ar 
gnment, obok poprzednio pom patycznie w ygłoszo  
nych w ym agań spraw iedliwości i równości wobec 
prawa. Cóż bowiem znaczyć m ogą dla sprawy za­
chody i trudy urzędnicze, jeżeli w grę w chodziły­
by tak w ażne cele, jak naprawa system u wybór 
czego i zabezpieczenie krajowi dobrego ciała re­
prezentacyjnego!

Teraz następują zarzuty o dem oralizacyi, ko­
rupcji, kupowaniu głosów  i t. d , i t. d. Od po 
w oływ ania takich podejrzanych św iadków  ruscy  
szerm ierze wyborów bezpośrednich w  Sejm ie po 
winni byli wstrzym ać się, jeżeli już nie dla uni 
koięcia  b ipokryzyi, to dlatego, że tem w łaśnie 
osłabiają sw oją argum entacyę. Jeżeliby bowiem tak 
źle się  działo w kołach w łościańskich, jak  mówią 
ich nieproszeni protektorowie z pew nością więcej 
dla tendencyi, niż dla trafnego oddania sytuacyi, 
jeżeliby dziś podczas wyborów było istotnie ty le  
korupcyi i dem oralizacyi po wsiach, jak to ze strony; 
ruskiej w Sejm ie przedstawiono, to wybory bez 
pośrednie m usiałyby tylko pogorszyć stan rzeczy  
pod tym w zględem . Głos wyborcy, bezpośrednio 
na posła oddaw any, stałby się  oczyw iście arty­
kułem cenniejszym , aniżeli g łos prawyborcy, za 
tem m usiałby wzróść ten rzekom y handel głosów , 
który całkiem  niesłusznie i z krzyw dą dla wło- 
ściaństw a, a tylko dla przem ijającego efektu  
przedstawiono tak, jak  gdyby to miało być cechą  
charakterystyczną naszych wyborów. W ięcej eks  
cesów  nie dzieje się  pew nie u nas podczas w y  
borów, aniżeli w innych krajach, nawet takich, 
htóre, jak n. p. W ęgry, dumne są ze sw ojego  
parlamentaryzmu, lub, jak  N iem cy, nazyw ające  
siebie: Reich d er G ottesfurcht und der guten  
S itten . ’)

T akże i ow a interw eneya żandarmeryi, która 
jako wrzekom o sta łe akcesoryum  pośrednich w y  
borów tak bardzo gorszyła  posłów  ruskich w  mo 
wach za wyboram i bezpośredniem i, zakrawa ra­
czej na żart, aniżeli c a  argum ent za w nioskam i 
W wyborach przecież w szędzie i za w sie  życie  
polityczne przebiera miarę, a żleby nawet było,/ 
jeżeliby apatyczność ogółu m iała w  takiej chwili 
przeważać nad ruchliwą agitacyą stronnictw. Gdzie 
jest agitacya, tam trzeba podw oić czujność nad 
porządkiem publicznym, a gdzie ta czujność po 
trzebna, tam z obowiązku sw ojego m u sfliyć  i żan- 
darmerya. Jeżeli ona dziś ma tak trudne zadanie, 
jak m ówią posłow ie ruscy, to w  razie zaprowa­
dzenia bezbośredniego głosow ania, m usiałaby ją  
zastąpić chyba asysteneya w ojskow a. Cóż zresztą  
znaczą te nasze drobne ekscesik i wyborcze w po 
równaniu z bitwami k rw aw em i, jak ie  towarzyszą  
każdej akcyi wyborczej w  W ęgrzech ?

D laczego jednak mamy zapuszczać się  tylko  
w przypuszczenia, skoro rzecz całą objaśnić mo 
żna praktycznem i przykładam i. Ideałem  tych, któ 
rzy w  Sejm ie podnieśli spraw ę bezpośrednich w y  
borów w kuryi gm in w iejskich, jest, w edłng ich 
władnego przyznania, powszechne głosow anie  
Przypatrzmy się  zatem, jak ono przebyło próbę 
praktyczną w dwóch wielkich państwach zacho­
dnich, w e Francyi, gdzie suffrage universel jest  
remanentem rew olucyjnym , nazyw anym  w  t^j 
chw ili przez najpoważniejsze organa paryskie cz ę ­
ściej niż k iedykolw iek  „chorobą chroniczną" (m ai 
chronique) społeczeństw a i w  N iem czech , gdzie  
ks. B ism a-ck dla tendencyi politycznej, dla uw y­
datnienia w w yborze w spólnego dla całych N ie­
miec parlamentu idei jedności narodowej, zaciem ­
nionej, m ówiąc m mochodem, nawet jeszcze dotąd 
istnieniem  m ałych tronów i dynastyi zw iązkow ych, 
zaprow adził, jak s ię  w  praktyce pokazało , bez 
w iednie a d  m aiorem  g lo riam  socjalizm u, powsz9  
chne głosow ań e, w ięc zupełną równ ść wobec pra 
wa w yborczego. N a d o w ó d , że w e Francyi i 
w Niem czech próba w ypadła ped każdym  w zglę  
dem fatalnie tak dla wrzekom ych zalet pow sze­
chnego g ło so w a n ia , jak  i dla interesów państwa  
i społeczeństw a, przytaczam y nie zm ienne głosy  
prasy, naw et nie zap atryw ania, g łoszone przez 
stronnictwa n iezadow olone, lecz przedm iotowe 
przedstawienia stano stosunków, napisane przez 
tak poważnych m ężów nauki, a zarazem bezstron­
nych obserwatorów  życia  społecznego, jak  Paw ła  
Leroy-Beaulieu a) i G ustawa RUnelina.

Paw eł L oroy-B eau lieu  widzi ż ród to tego roz 
p rzężen ia , w  jakiem  Francya c iąg le  ppzostaje, 
w suffrage u n iverse l, który m isł etanowić ideal 
politycznego rozwoju, a stw orzył tym czasem  arenę 
dla nieustających w alk stronniczych, wiodących  
społeczeństw o z jednego przesilenia w  drugie, 
eldorado dla szarlatanów politycznych, umiejących  
różnemi ś odkam i obałamucać lub teroryzować 
wyborców ta k , aby m ieć po swojej stronie bru 
talną s iłę  w iększości g łtsó w . G dyby to nasi ru­
scy w e lb ic ie le  p ow szeetn ego  g łosow an ia , jako  
ideała polityczn 'go, zechcieli zaglądnąć do książki 
Paw ła Leroy B eau lien !

Jeżeliby kto nie ufał temu pisarzow i dlatego, 
że k ładzie on nacisk  na polityczaą stronę sprawy, 
to niech polega na zdania tych licznych przeci­
wników  bezpośredniego i powszechnego g łosow a­
nia, dla których społeczne i moralne w zg lęd y  sta­
nowią punkt w yjśc ia , n. p. na zdaoiu pisarza, 
z któ ego dzieła na czele przytoczyliśm y zdanie 
charakterystyczne, a który w ak cyi wyborczej, 
na bezpośredniem  głosow aniu opartej, w idzi w ła ­
dzę v ia  f a c t i  po za sfe ią  prawną 3). T ylko w i­
dok Francyi, pogrążonej w m ai chronique powsze 
chnego g łosow an ia , m ógł wzbudzić lak  głęboką  
nieufaość do decydającej roli wyborów w  syste­
mie rządow ym , nawet w znam ienitym  pisarzu, 
który bada i objaśnia filozoficznie gen ezę i istotę 
urządzeń pańitw ow ych i prawnych zdała od wiru 
rew olucyjnego F ran cyi, na klasycznej ziem i w ol­
ności, w S zw a jca ry i4).

ł) Przytaczamy na dowód głos poważnego prawni­
ka niemieckiego (E rn st u nd Scherz ilber unsere 
W issenschajt. Festgabe an Rudolph Ihering zum 

Doctorjubilaum von Ernst Immanuel Becker. Leipzig 
1892, str. 231): Was sind die letzten zwingenden
Hebel bei den Wahlen? Geld, Schnaps, Prilgel-----
. . .  Geld ist auch bei uns nicht zu entbehren; nicht das 
allemal die Fraction durchdrange, welche die grossten 
Geldmittel fur Wablzwecke bereit halt, aber ohne 
Geld dringt sicher keine durch. Mit dem Gelde 
allein auch nicht; und was kommt dazu? Schmei- 
cheleien, Verleumdungen, Versprechungen.

2) Paul Leroy-Beaulieu: L ’eta t m oderne et ses 
fon ction s. Paris 1890..

3) J. G. Courcelle Seneuil: L a  societe moderne. 
P aris, 1892. (Le suffrage direct e’est la remise 
des droits de 1’ćlecteur aux comites electoraux, pouvoir 
de fait, constitue en dehors de la loi. str. 109).

4) Henri Brocher de la F lechćre: Les revo lu tion s
du  d ro it. Geneve et Bale 1878 (D’ailleurs quoi qu’on
d ise , Selection populaire n’est jamais complćtement
librę: le principe de reprćsentation ne fait souvent

Jeżeliby to w szystko m iało jeszcze nie w ystar­
czać na otrzeźw ienie m arzycie li, to już w szelką  
rękojm ię powinien dawać taki poważny i spo­
kojny pisarz jak  Rtitnelin, który nietylko dosa­
dnie scharakteryzow ał zgubne skutki pow szechne­
go glosow ania w  Niem czech 5), lecz nadto jeszcze  
w skazał środki p ip raw y stosunków, a raczej s y ­
stemu w yborczego w  ten sp osób , iak  gdyby n- 
w agę sw oją zw racał g łów n ie na A ustryę i z jej 
urządzeń w yborczych czerpał wzory godne naśla  
dowania. A N iem cy na sw oje szczęście m ają po­
w szechne głosow anie tylko w  wyborach do cen ­
tralnego parlamentu i m g iy  zagłuszyć skrupuły  
sw oje t e m , że taki system  w yborczy potrzebny  
był koniecznie dla poparcia dzieła  zjednoczenia  
narodowego. D ziś i ta pociecha jest zachwiana, 
a przynajmniej faktem  jest, że kto spokojnie, w ię ­
cej z p o lityczno-historycznego stan ow isk a , bada 
spraw ę powstania w  Niem  izech idei pow szechne­
go głosow ania i jej zw ycięstw a, przychodzi w koń 
cu do przek< n en ia , iż stało się  to po Sadow ię, 
w chw ili stw orzenia zw iązku północuo-niem ieckio- 
go, w ięcej pod w pływem  uooienia zw ycięsk iego , 
aniżeli za głosem  ostrożnej r tf lek sy i, w ięcej d l i  
nawiązania w ęzła  z frankfurckiemi tradycyam i 
pol tycznem i z robu 1 8 4 8 — 1849, an iżeli z prze­
konania, że chodzi o dobro państw a i sp ołeczeń ­
stw a. Kto bez terdencyi politycznej w źródłowy  
sposób bada bistoryę zaprowadzenia powszechnego  
głosow ania w  Niem czech, musi otwarcie przyznać, 
że przerachowano się  znpełnie, że popełniono wiel 
ki błąd za w spółudziałem , poniekąd za in ieyaty  
w ą , najw iększego w spółczesnego m ęża stanu  
Niem iec 6).

T aki urok m iały w ów czas illuzye i dyktaty po­
lityczne ks. B ism arcka, że nie zważano zupełnie 
nawet na znaczące słow a znakom itego historyka  
S y h la , który w  parlam encie północno-niem ieckim  
nazw ał powszechne g łosow an ie wprost początkiem  
zagłady parlamentaryzmu 7). D ziś w szystko to się  
żyw o przypom ina, dziś w  prasie i w m nóstwie 
brosznr niem ieckich odzyw a się  alarm, dziś każdy  
polityk sili się  na pom ysły reform atorskie, w y ­
mierzone przeciw  powszechnem u głr suwaniu. Rzecz 
to nadzwyczaj trudna, a sytuacya bardzo przy­
kra, ho każdy w aioskodaw ca, jeżeli ma nz m yśli 
skutek praktyczny, musi się  liczyć z tem, że pro­
ste uchylenie pow szechnego głosow ania m ogłoby  
dziś doprowadzić do fatalnych kolizyj w ew nę  
trznych, Ż3 po nadzw yczajnym  rozkw icie stronni- j 
ctwa socyalistycznego na gruacie pow szechuego  
głosow ania, można, Da razie przynajm niej, dążyć  
z jaką taką nadzieją powodzenia tylko do zm niej­
szenia n ieb ezpieczeń stw a, a le  n:e do radykalnej 
naprawy złego 8).

(D okończenie n a stą p i) .

que consolider les usurpations d’autant pins dange- 
reuse8 qu’elles sont dćguisćes et procedent non par 
menaces mais par seductions. t. I, str. 187).

5) Gustaw Rtitnelin: Uber den W ahlm odus f i ir  
den R e ;chstag  (j. w ). Znajdują się tam n. p. takie 
nstępy: Denn das ist das sicherste und schlimmste 
Merkmal dieser direkten Wahlen ,von vielen Tausen - 
den vSUig zusammenhangloser Wahler einer grossen 
Landschaft, dass ihr Ansfall sich fast bis zuletzt je 
der Berechnung entzieht und an alien moglichen Zu- 
falligkeiten hangt, dass Regen oder Sonnenschein am 
Wahltage, dass eine uoch in den letzten Tagen ge- 
schickt ausgestrente Ltige oder Verleumdnng den 
Ausschlag geben kann... Denn was kann plumper 
und primitiver sein, ais zu befehlen: aus einem Ba- 
zirke an je  100.000 Einwohnern ist ein Wahlkreis 
zu bilden, in welchem alle fiber 25 Jahre alten, un 
bescholtenen, nicht im aktiven Militiirdienste stehen- 
den Manner an diesem Tage einen Abgeordneten 
wahlen.

6) D ie  A u fnah m e des allgem einen W ahlrechts 
in  das offentliche Recht D eutschlands  von F. Frens- 
dorff. Leipzig, 1892 (str. 70): Anstatt den Socialis- 
mu8, wie man einst in Frankfurt auch in Berlin ge- 
hofft hatte, zu entwaffaen, hat es (t. j. das Wahlge- 
setz) ihn bewaffuet. D e warmsten Anbanger jener 
(t. j. Bismarckowskiej) Politik haben den Schritt, das 
Wahlgesetz, das die Frankfurter Yersammlung fffr 
das Yolkshaus eines nach dem Zweikammersystem 
geordneten Reichstages geschaffen hatte, wieder ins 
Leben zu rufen und in eine ganz neue Umgebung zu 
verpfhnzen, nur verurtheilen kónnen).

7) Soweit meine historische Erfahrung reicht, ist 
die Einfiirung des allgemeinen, directen und gleichen 
Wahlrechts fiir jetzliche Art des Parlamentarismus 
immer der Anfang vom Ende gewesen.

8) Dr Heinrich Bening: D a s deutsche Reichsw ahl- 
g es ttz  ur.d se im  U m gestaltung. Leipzig, 1892. 
(J east o ponury, ale trafny obraz sytuacyi obecnej 
Niemiec pod względem stosunków wyborczych).

Sprawy krajowe.
L w ó w  29 listopsda.

D odatk t m iejscowe d la  n au czyc ieli szkó l ludowych).

(X ) Przed dwom a tygodniam i doniósłem  wam, 
że z dniem 1 lipca b. r. w eszła w życie nowa 
ustawa krajowa, zm ieniająca niektóre postanowię 
aia ustaw y o stosunkach prawnych nauczycieli 
szkół ludowych. Ustawa ta , która m iała na cela  
polepszeń e bytu nauczycieli ludow ych, postana­
wia n fęd zy  i ano n i w art. 12, że w gm inach wi e j ­
skich, stanow iących ogn iska nrzem ysłu góraiczeg ■, 
pobierać mają nauczyciele d id a tek  m iejscow y o 
rocznych 5 0  złr. Oznaczenie tych m ejscow ości, 
ttóre uważać należy za ogniska przemysłu górni­
czego, przyznała ustawa W ydziałowi krajowemu  
w porozumieniu z Radą szkolną krajową.

Owóż na podstawie wyniku przeprowadzonych  
dochodzeń i zgodnie z w nioskam i W ydziału kra 
iowego przyznała Rada szkolna krajowa dodatki 
m iejscowe po 50  złr. rocznie nauczycielom  lu do­
wym w następujących 32  gm inach: D żw iniacz i 
Starnuia w powiecie bohorodczańskim ; Jaworzno 
z N iedzieliskam i i Szczakow ą w pow iecie chrza 
nowskim; Lacko i Starzawa w powiecie dobromil- 
skim; Borysław i Sehodnica w  powiecie drohoby- 
ckim ; Glinik m arram polski, K obylanka, Kryg, 
Libusza, Lipinki, Męcina w ielka, Kopicą ruska, 
Sękowa, Siary, W ójt iw a w  powiecie gorlickim ; 
Ł ę iy n y  i Harklowa w  p ik ie c ie  ja sie lsk im ; My- 
szyn i Ruugury w powiecie kołom yjskim ; Bóbrka, 
W ietrzna, Potok, Toroszów ka i W ęglów ka w po­
w iecie krośnieńskim ; Leszczow ate i Uherce w  po­
w iecie lisk im ; N ow osielica i Dfurów w powiecie 
śuiatyńskim ; Strzelbica w powiecie starom iejskim .
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K R O M  I M A .
K r a k ó w  30 listopada.

—  Zapiski osobiste. Pani Namiestnikowa hr. Ba- 
deniowa wczoraj wieczorem przybyła z córką z Wie 
dnia do Krakowa.

—  Wiec katolicki w Krakowie. Hrabia Andrzej 
Potocki, zaproszony przez zawiązujący się w Krako 
wie miejscowy komitet tego w iecu, przyjął chętnie 
przewodnictwo w tym kom itecie, i naradziwszy się 
z w ysłaną doń deputacyą co do sposobu dalszego uzu 
pełniania się komitetu, postanowił zaprcsić na następną 
naradę, która odbędzie się w niedzielę dnia 4 grudnia 
b. r. o godz. 6 wieczorem w kancelaryi adwokata Dra 
W ładysław a M arkiewicza, oprócz tych wszystkich, 
którzy byli tam na pierwszej naradzie 27 listopada 
b. r., albo dla przeszkody przybyć nie m ogli, także 
pp. Dra Adama Asnyka, Tomasza Chęcińskiego, Dra 
Stanisława Paszkowskiego i Stanisława Rehmana.

—  Z Uniwersytetu . P. Andrzej Głogoczowaki, ro 
dem z Głogoczowa w Galicy i ,  otrzymał dziś na tu 
tejszym Uniwersytecie stopień doktora praw.

— Koło nauczycieli  szkó ł  w yższych odbędzie 
posiedzenie w sobotę d. 3 grudnia o g. 6 wieczorem 
w sali 43 Colłegii novi. Porządek dzienny: 1) W y­
bór komisyi kontrolującej i w yborczej; 2) prof. Za 
Wiliński: „O poprawności języka * ; 3) prof. K u n z : 
„W ytyczne punkta dla organizacyi jednolitych szkół 
ś r e d n i c h 4)  W nioski członków.

—  Z T o w arzystw a  m uzycznego. W niedzielę 
dnia 4 grudnia b. r. o godzinie 3 po południu odbę 
dzie się w lokalu Tow arzystwa (Plac Szczepański 1. 3) 
XXVI zwyczajne zgromadzenie ogólne członków To 
warzystwa muzycznego. Porządek dzienny : 1) Odczy­
tanie protokółu z poprzedniego zgrom adzenia; 2) 
sprawozdanie z czynności zarządu i stanu Towarzy 
stwa i konserw atoryum ; 3) wnioski i interpelacye; 
4) wybory.

—  Z komitetu Opieki nad w e te ranam i wojsk poi 
skich z r. 1830/31 otrzymujemy następujące sprawo 
zdanie za czas cd 1 października 1891 r. do 1 pa 
ździernika 1892 r . : 1) W ciągu roku adm inistracyj 
nego odbył komitet zarządzający 3 posiedzenia, ko­
mitet zaś wykonawczy 11. 2) W  roku ubiegłym było 
na żołdzie narodowym w Krakowie i na prowincyi 
50  weteranów, we Lwowie zaś 36 i 2 co pobierało 
jednorazową zapomogę. Z dniem 1 października b. r. 
było w Krakowie 4 2 , we Lwowie zaś 32. 3) S pra­
wozdanie kasowe przedstaw ia, że w tym roku admi 
nistracyjnym  w Krakowie rozchody przewyższyły do 
chody o 1 048 złr. 74 c t., bo dochodów było 6.964 
złr. 63 ct., rozchodów 8 013 złr. 37 ct. i tylko 
w trzech miesiącach nie potrzeba było naruszyć oszczę­
dności, skrzętnie uzbieranych. Oficerom udzielano mie­
sięcznie 15 złr. miesięcznego żołdu, żołnierzom 12 złr. 
N iejednokrotnie udzielano pożyczek, zaliczek chorym 
i sprawiano skromne pogrzeby. Składki szczególniej 
od członków Tow arzystwa bardzo skąpo wpływają i 
ledwie 14 część uiszcza j e ,  mimo upomnień w ode 
zwach. We L w ow ie: dochód 6.884 złr. 99 c t . , roz­
chód 5.470 złr. 85 ct. 4) W ciągu roku ciężkie po 
niÓBł kraj i komitet straty  przez śmierć nieodżałowa­
nej pamięci weterana, oficera wojsk polskich r. 1831, 
redaktora Czasu, ś. p. Antoniego Kłobukowskiego, 
członka nader gorliwego komitetu zarządzającego, n a j­
zacniejszego człowieka, patryoty i obyw atela; nie­
mniej ś. p. Adolfa Siedleckiego i Kornela Chwaliboga. 
W miejsce ich w ybrał komitet zarządzający do grona 
swego pp. Ludwika Szumańczowskiego, Konstantyna 
W iszniewskiego i Kazimierza Langiego. 5) Z pole­
cenia walnego zgromadzenia w roku zeszłym, komitet 
zarządzający zajął się spraw ą przedłużenia istnienia 
Towarzystwa i uchw alił, aby przedłożyć walnemu 
zgromadzeniu wniosek: W alne zgromadzenie uchwala 
przedłużenie bytu Towarzystwa Opieki nad w etera­
nami wojsk polskich z r. 1830/31 do 1900 r. Po 
upływie zaś tego czasu pozostałe fundusze odstąpić 
Towarzystwu Opieki nad zasłużonymi O jczyźnie, je  
żeli takowe z siedzibą w Krakowie istnieć będzie, 
w przeciwnym raz ie , odstąpić resztę funduszów To­
warzystwu Dobroczynności w K rakow ie, z obowiąz­
kiem utrzym ania pozostałych weteranów z r. 1830/31 
do śmierci. 6) Powtóre zastanaw iał się komitet zarzą­
dzający nad zapewnieniem utrzym ania pam iątki naro ­
dowej i tak kosztownego wspólnego grobu weteranów 
z r. 1830/31 po rozwiązaniu Tow arzystwa Opieki 
nad nimi i uchwalił przedstawić walnemu zgroma­
dzeniu wniosek, aby w eterani, niepobierający żołdu, 
zatem zamożniejsi, a chcący być pochowanymi w tym 
grobie, składali cfiary, któreby utworzyły fundusz, 
z którego odsetki byłyby obracanemi na utrzymanie 
grobu. T ak ten fundusz, ja k  w r a i i e , gdyby tenże 
był niedostateczny, dołączony od rozwiązującego się 
Towarzystwa Opieki nad w itsransm i, ma być złożony 
do Arcybraetwa Miłosierdzia z obowiązkiem, aby z od- 
Betek był grób wspólny weteranów z r. 1830/31 na 
wieczne czasy utrzymywanym.

Uchwalono w końcu, aby podać prośbę do N am ie­
stnictwa o przedłużenie statutu na lat 12 bez żadnych 
zmian.

—  W sali  S trzeleckiej,  licznie zapełnionej publi­
cznością, odbył się wczoraj wieczór listopadowy. Za­
gaił go p. Ksawery Konopka patryotyczną przemową, 
poczem szły koleją produkcye wokalne i muzykalne, 
oraz deklamacya.

—  W ieczorek  wokslno-m uzykalny. w  niedzielę 
o godzinie 5 wieczorem odbył się w III  gimnazyum 
wieczorek wokalno muzykalny, urządzony staraniem 
uczniów klasy V III , ku uczczeniu pamięci Adama 
Mickiewicza. Uroczystość tę rozpoczął J. R ., jeden

z uczniów V III klasy, słowem wstępnem krótkiem, 
ale trafnie wypowiedzianemu Po zagajeniu nastąpiło 
odegranie „Uczty* z Konrada W allenroda. Konrada 
rolę objął L . M ., a W ajdeloty K. R .; obaj wywią­
zali się doskonale ze swego zadania. Dodatnio przy 
tem wpłynęły piękne stroje krzyżackie, trafne ucha 
rakteryzowanie i pięknie urządzona scena. Scenę 
w więzieniu z trzeciej części „Dziadów* odegrano 
również świetnie, jak  i W allenroda. S trona muzyczna 
nie była także zapomnianą. Chór pod batutą p. Deca 
ja k  zwykle, wybornie wypadł. Duet na skrzypce i 
fo rtep ian , odegrany przez uczniów VIII klasy E. T. 
i K., wypadł znakomicie. Solo fortepianowe dało do 
wód, że mimo obowiązków szkolnych, uczniowie znaj­
dują czas na muzykę i okazują do niej zamiłowanie. 
Na zakończenie przemówił do młodzieży X. katecheta 
Puszet, zachęcając ją  do pracy w serdecznych i p ię­
knych słowach.

—  Doroczne w alne  zg rom adzen ie  członków To 
warzystwa wzajemnej pomocy oficyalistów pryw a­
tnych połączonych powiatów Krakowskiego i Chrza­
nowskiego, odbędzie się w Krakowie dnia 18 grudnia 
b. r. o godzinie 2 po południu, w domu pod Nr 2 
przy placu św. D ucha, na które W ydział swoich 
członków zaprasza.

—  Hendiger zgłosił wczoraj zażalenie nieważności 
w prezydyum Sądu karnego.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły konwentowi budowy kaplicy przy gimnazyum 
w Jaśle  na dokończenie budowy kaplicy zapomogi 
w kwocie 300  złr.

— Krajowa Rada zdrow ia  odbyła w dniu 8 b. m 
posiedzenie, na którem następujące sprawy były przed­
mie tem cbrad, względnie uchw ał: 1) spraw a obecnego 
stanu epidemii cholery w k ra ju ; 2) spraw a epidemii 
tyfusu brzusznego w mieście Lwowie; 3) powzięto 
uchwałę w przedmiocie rzrżai prywatnej w Zarszynie 
(powiat S anok ); 4) powzięto uchwałę w przedmiocie 
fabryki wody sodowej w K rośnie; 5) przedstawiono 
szereg warunków, pod jakiem i należałoby udzielać 
konsensów przemysłowych na wyrób wody sodowej.

— W Rymanowie dnia 29 b. m. odbyło się w ko­
ściele parafialnym za staraniem  pani hrabiny Anny 
Potockiej uroczysta nabożeństwo żałobne za poległych 
bohaterów powstania listopadowego. We czwartek zaś 
dnia 8 grudnia odbędzie się wieczór Mickiewiczowski 
na dochód weteranów z r. 1831.

— Napad na  księdza. D iło  podaje następujące 
szczegóły o napadzie chłopów z P istynia na gr. kat. 
kapłana X. Zawadzkiego, adm inistratora parafii w My- 
kietyńcach, koło P istyn ia : Na X. Zawadzkiego, który 
wracał razem z pistyńskim pocztmistrzem Nitmanem 
(każdy z nich jechał jednak  na swoim wózku) z Sie 
szor od proboszcza tamecznego X. Tym iaka, napadło 
4 chłopów i uderzjło  go kołem w głowę tak silnie, 
iż stracił prawe oko i dostał wstrząśnienia mózgu. 
Pierwszej pomocy udzielono mu w domu p. Nitmsna, 
a na drugi dzień odwieziono do Mykietyniec. W oko­
licy opowiadają, iż przyczyną tfgo zamachu na X. Za­
wadzkiego było ostre kazanie, które wygłosił on w Sze 
szorach przeciw radykałom i ich naukom. Źandarme- 
rya pistyńska ujęła już zbrodniarzy i < ddała w ręce 
sprawiedliwości. X. Zawadzki jost ciężko chory. Ży 
ciu jego zagraża poważne niebezpie zoństwo.

—  Cholera. Stan zdrowia w powiecie husiatyńskim 
przedstawia się w sposób następujący: W ypadek za 
chorowania jednej osoby w Bodcarówce zakończył się 
śmiercią. Otóż pomimo że poprzednie badania babte- 
ryologiczne dejektów nie uzasadniły przypuszczenia 
co do istnienia cholery, wypadek ten je s t podejrzany 
i dalsze badania są w toku. W Bodnarówce zacho­
rowała nadto świeżo jeszcze jedna osoba. Zresztą tak 
w Szydłowcach, jak  w Olchowczyku stan pozostał nie­
zmieniony; n ikt tam nie umarł, ani nie było nowych 
wypadków zasłabnięcia.

— Nekrologia. Helena z Bzowskich M ł o d e c k a ,  
córka Bogusława i Leonii ze Stadnickich Bzowskich, 
żona H enryka Młodeckiego, właściciela dóbr Wilczko- 
wice, w Królestwie Polakiem, zmarła w Drogini dnia 
29 b. m. E ksportacya zwłok do miejscowego kościoła 
parafialnego odbędzie się we czw artek , a p 'g rzeb  
w piątek dnia 2 grudnia.

Repertuar teatru krakowskiego
W e czwartek 1 grudnia po raz p ią ty : Pierwiosnki, 

obrazek sceniczny w 1 akcie Kordyana Ujejskiego i 
po raz p ią ty : Dom waryatów, krotochwila w 3 ak­
tach Karola Laufsa ; tłóm. M. Sachorowski.

W Bobotę 3 grudnia: Fiji, komedya w 4 aktach 
pp. Meilhaca i Halevy’ego.

— Dnia 29 listopada pogoda; termometr od — 1 2 1  
doszedł do — 3 2 C. Barometr szybko opada; o godz. 
7-mej rano dnia 30 listopada stan jego był 743 8 
m m , termometru — 11-6 C. W iatr zachodni.

We czwartek dnia 1 grudn ia: św. Eligiusza i Na 
talii wdowy.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z Akademii Umiejętności. Na posiedzeniu W y­

działu filologicznego, odbytem dnia 14 listopada b. r. 
pod przewodnictwem prof. M. Sokołowskiego, JDr T re 
tiak podał treść ogłoszonej po rusku rozprawy swej 
pTT : O wpływie Mickiewicza na poezyę Szew  
czenki.

Autor na wstępie omawia literaturę, odnoszącą się 
do przedmiotn jego rozprawy, wskazuje nowsze dzieła

i rozprawy w językach ruskim, polskim i rosyjskim, 
traktujące o Szewczence i pomiędzy wszystkiemi te 
mi dziełami i rozprawami znajduje tylko dwa k ry ­
tyczne utwory, w których są wyraźniejsze, jakkol 
wiek także ogólnikowe wzmianki o wpływie Mickie 
wicza na Szewczenkę, a to mianowicie obszerną ro z­
prawę Daszkiewicza, prof, uniw ersytetu kijowskiego 
i Iw. F ranka artykuł, umieszczony w K raju  1885 r. 
Prócz tego wskazuje jeszcze rozprawkę F ranka 
o utworze poetyckim Szewczenki p. t . : Perebendia, 
gdzie F ranko  szczegółowo już stara się dowifść po 
krewieństwa duchowego pomiędzy tym utworem 
a „Improwizacyą* Mickiewicza. Autor staw ia sobie 
za c e l : sprawdzić przeważnie ogólnikowe twierdzenia 
wymienionych pisarzy, dotyczące wpływu Mickiewi­
cza na poezyę Szewczenki, a zarazem zbadać ten 
wpływ w całej jego rozciągłości.

N astępnie autor rozstrzyga pytanie: Czy znał 
Szewczenko język polski, kiedy się go mógł nauczyć, 
wreszcie czy znane mu były poezye Mickiewicza. 
O pierając się na świadectwach rozmaitych osób, a 
przedewszystkiem na listach Szewczenki do Bron. 
Zaleskiego, towarzysza niewoli z fortecy O rskiej, au 
tor dowodzi, że Szewczenko znał dobrze język  pol­
ski, że czytał polskich poetów, a ze szczególnem za­
miłowaniem Mickiewicza.

W treści głównej rozprawy autor mówi naprzód
0 balladach Szewczenki, i porównując je  z utworami 
rosyjskich poetów: Żukowskiego, Kozłowa, Puszkina
1 Lermontowa, dowodzi, że nie m ają słuszności tacy 
krytycy, jak Pietrow i Ogonowski, którzy twierdzą, 
iż w tych balladach występuje wyraźnie wpływ ro 
syjskich romantyków. Następnie, porównując szcze­
gółowo ballady Mickiewicza z balladami Szewczenki, 
autor przychodzi do wniosku, że szczególnie trzy 
ballady Mickiewicza: Rybka, D udarz i Ucieczka 
odezwały się głośnem echem w poezyi Szewczenki, 
mianowicie w jego balladach Rusałka  i Topola i 
w nieskończonej powiastce Czernica Maryana, któ- 
rą  to powiastkę francuski krytyk poezyj Szewczenki 
(Kmile Durand, Revue des deux mondes 1876 T . XV) 
uważa za najbardziej oryginalny utwór Szewczenki.

Poszukując wpływu Mickiewicza w innych utwo­
rach Szewczenki, autor sprawdza twierdzenie Iw. 
F ranka o pokrewieństwie duchowem między Pereben- 
dią Szewczenki a Improwizacyą  Mickiewicza i wy­
kazuje, że pokrewieństwa takiego niema, że w Pere- 
bendi widoczniejszy je s t wpływ Bohdana Zaleskiego; 
z poezyi zaś Mickiewicza daleko bliższym je s t Pere 
bendi D udarz i Pieśń W ajdeloty, aniżeli Impro- 
wizacya. Dowodzi również autor, wbrew twierdzeniu 
F ranka, że z historycznych dum i dumek Szewczen 
ki ledwie w dwóch (Połubotko, IrżaweĆ) dostrzedz 
można dalekiego wpływu poezyi Mickiewicza.

W końcu autor przechodzi do politycznej poezyi 
Szewczenki i wykazuje, że w niej to , szczególnie 
w utworach Sen i W ielki loch, wpływ Mickiewicza 
sięga najgłębiej i rozciąga się nietylko na treść i 
kierunek tych utworów, ale nawet i na formę, i że 
nietylko Ustęp III  części Dziadów, jak  to już da­
wniej napomykali F ranko i Daszkiewicz, ale druga 
i trzecia część Dziadów  Mickiewicza przedstawia 
dużo analogii ze Snem  i Wielkim lochem. Poró 
wnywając Sen Szewczenki z Petersburgiem  M ickie­
wicza i Jeźdicem miedzianym  Puszkina, autor wy­
kazuje, że w sporze między polskim a rosyjskim po 
etą o znaczenie i charakter Petersburga, Szewczenko 
stanął po stronie Mickiewicza i zajął równie wrogie, 
jak  polski poeta, stanowisko wobec wszystko pochła­
niającej idei państwowej Rosyi i je j głównego przed 
stawiciela P iotra Wielkiego. W  końcu, streszczając 
rezultat swych poszukiwań, autor robi uwagę, że 
Szewczenko przedewszystkiem wpływowi Mickiewicza 
zawdzięcza to, iż ze stanowiska poety, który ma za 
zadanie tylko „ludziom tęsknotę rozpędzać,* podniósł 
się do wysokości poety, który chce być przewodni­
kiem swego narodu i prowadzić go do lepszej przy­
szłości.

D r Jan  By stroń podał treść swej pracy pod ty t . :
0  użyciu genetivu w języku polskim.

Dr Jan Bystroń podał wiadomość o zabytku sta ro ­
polskim: Fragment pieśni o Wniebowzięciu N aj­
świętszej M aryi Panny z w. X V . Urywek ten 
ogłoszonym już  był w sprawozdaniach komisyi języ ­
kowej przez D ra Wł. Seredyńskiego, oraz przez prof. 
Dra N ehringa w Altpolnische Sprachdenkmdler, 
obecnie jednak  znalazł się oryginał prawdopodobny 
wszystkich, znanych odpisów, który rozwiał wszelkie 
wątpliwości co do autentyczności pieśni.

Prof. Malinowski podał treść rozprawy Romualda 
Koppensa S. J. p. t . : O sposobach oznaczania spół 
głosek miękkich w Psałterzu Floryańskim.

„ 0  nowych p ieniądzach.*  B ro szu rk a , pod tym 
tytułem  napisana przez Juliana N ow akow skiego, a 
wydana świeżo we Lwowie przez komitet wydawni­
ctwa dziełek ludow ych, przychodzi bardzo w porę, 
bo właśnie w chw ili, kiedy nowe pieniądze pojawić 
się m ają w obiegu. W yjaśnia ona w sposób jasny
1 przystępny powody regulacyi waluty i skutki tej 
zmiany. W yjaśnia też wiele wątpliwości i poucza o 
wartości nowych monet w stosunku do teraźniejszych, 
o ich jak o śc i, rodzajach, sposobach liczenia i t. p. 
Pouczeniem dobrem w tej m ateryi wyświadcza się ludo­
wi wielką przysługę. Dziełko wspomnione ozdabiają 
pięknie i nader wiernie wykonane ryciny wszystkich 
rodzajów nowych monet (złotych, srebrnych , n ik lo­
wych i brązowych), a kolory metali są tak łudząco 
w ierne, że to ułatwi znacznie rozpoznanie nowych 
m ontt. Nadto są tam tabele porównawcze, skale 
stemplowe i t. p. podług nowej waluty. Książeczka 
ta, mimo znacznych kosztów rycin i nakładu, kosztuje 
tylko 10 et.

Komitet ustanowił też ceny wyjątkowe dla władz 
i instytucyj pryw atnych, zamawiających znaczniejszą 
ilość egzemplarzy, i ta k :  10 egzemplarzy 1 zlr., 50 
egzemplarzy 4 złr. 50  c t . , 100 egzem plarzy 8 złr. 
50 ct., 500 egzem plarzy 40 złr., 1 .000 egzemplarzy 
70 złr., 2 .000 egzem plarzy 120 z>r., wraz z opłatą 
pocztową.

Nowe książki nadesłane redakcyi:
—  Adolf D y g a s i ń s k i :  Garstka. Zbiór nowel i 

obrazków. (Klawiszewski i Rózia. —  Modus in re 
bus. —  Złodzieje. —  P taki. —  W niewoli u dzi 
kich. —  Aktorka. —  Głód i miłość —  Rycerskość 
chłopska. — Jak i p a n , tak i sługa. —  Narzeczeni, 
małżonkowie, rodzice i dsiecię). W arszaw a, 1893. 
Nakładem księgarni Teodora Paprockiego.

—  Józef O h r w a l d e r :  Aufstand und Reich des 
Mahdi im S u d an , und meine zebnjahrige Gefangen- 
schsfc dortsełbst. Herausgegeben vom Zweigverein 
der Leo G eselhchaft flir T irol and Vorarlberg. In 
sbruck, 1893. Nakładem księgarni Karola Raucha.

Telegramy własne „Czasu44.
W iedeń 30 listopada. Sytuacya parlamentar­

na dotychczas niezmieniona. O ile jednak sądzić 
można, poznaje lewica powoli, że się strasznie 
przeracbowała i szuka sposobu honorowego wyj­
ścia; ale po tyła groźbach pahlicznych zmuszona 
jest na razie zachować postawę opozycyjną. Zdaje 
się, że ministerstwo pragaie ułatwić lewicy od­
wrót, albo przynajmniej umożliwić modus vivendi 
W najbliższej jedaak przyszłości trzeba b>ć przy 
gotowanym na jeszcze silniejsze opozycyjne po 
ciski.

Berlin 28 listopada. Krążą pogłoski, że na 
czelny prezydent Szląska p. Ssydewitz m* nieba­
wem ustąpić. Jako następcę jego wymieniają by­
łego ministra oświaty hr. Zedhtza.

Londyn 30 listopada. Times ogłasza rosyj­
ską notę do Porty w sprawie zaległego wynagro­
dzenia 12. szkody, poniesione w ostatniej wojnie 
przez poddanych rosyjskich. Nelidow nalega na 
szybkie i ostateczne uregulowanie tej sprawy, 
wskazując ironicznie na polepszenie się tureckich 
finansów, dozwalające Porcie wydawać na mate 
ryały wojenne znacznie wyższe sumy. niż te, któ 
re się należą poddanym rosyjskim. Times dowia­
duje s ę, że Porta dla szybkiego zaspokojenia ro 
syjskich życzeń wydzierżawi swoją rentę roczną 
wypłacaną przez Towarzystwo monopolu tytonio 
wego. _______

Telegramy biura koresp.
W iedeń 30 listopada. Według N. Wiener 

Tagblatt zaręczyny arcyks. Małgorzaty Ztfii z księ­
ciem Albotem  wirtemberskim naznaczone zostały 
na dzii ń 24 stycznia.

W iedeń 30 listopada. Wiener Ztg  ogłasza: 
Cesarz zamianował dziekana rudnickiego X. To 
masza G r ó d e c k i e g o ,  proboszcza w Pysznicy, 
oraz dziekana strzyżewskiego X. Franciszka J a b -  
c z y ń s k i e g o ,  proboszcza w Strzyżowie, honoro­
wymi kanonikami rzymsko katolickiej kapituły ka 
tedraluej w Przemyślu.

W iedeń 30 listopada. Wiener Ztg  ogłasza 
dokument koncesyjny dla kolei lokalnej cd stacyi 
Tłamacs-Pałahieze do Tłamaczs.

11  ledeń 30 listopada. Na wczorajszem posie­
dzeniu Rady gminnej oświadczył burmistrz, że 
w spra* ie usunięcia się antysemickiej opozycyi od 
obrad I by, zwrócił uwagę na’eżących do niej 
radców na obowiązki, związane z ich mandatami. 
Dalsze środki przekraczają kompetencyę burmi 
strza. Rada przyjęła oświadczenie do wiadomości.

Buda-Peszt 30 listopada. Na konferencyi 
stronnictwa liberalnego omawiał Wekerle wewnętrz­
ne sprawy stronnictwa. Mówca dziękował za wy­
rażone mu osobno przez wieln członków stron­
nictwa zaufanie, które naturalnie przyjąć może 
łącznie z członkami rządu, solidarnie z nim zwią 
zanymi. Minister zapewnił, że rząd dołoży wszel­
kich starań, aby program swój urzeczywistnić 
z poparciem stronnictwa, a ewentualnie z pomocą 
tych, którzy się ze stronnictwem połączą Rząd 
nie stoi pod żadnym specyalnym wpływem. Mi­
nister oświadcza, że takie wpływy wogóle nie 
egzystują i powtarza dawniejsze oświadczenie, że 
rząd chce pozostawać w bezpośredniej styczności 
z członkami stronnictwa, oraz pragnie wymiany 
myśli w łonie samejże partyi. Mówca prosi, ażeby 
oświadczenia jego przyjęte zostały do uspokajają­
cej wiadomości i aby wszelkie nieporozumienia 
uważano za zupełnie załatwione. (Kilkakrotne po 
taki wania).

Przewodniczący oświadcza, że stronnictwo 
przyjmuje oświadczenia prezydenta ministrów 
z wielkiem zadowoleniem do wiadomości.

Bnda-Peszt 30 listopada. Wczoraj zacho­
rowały na c łrle rę  dwie osoby, umarła jedna.

Berlin 30 listopada. Wczoraj rozpoczął się 
proces o oszczerstwo przeciwko Ablwardtowi z po­
wodu jego broszury p. t. Judenflinten.

Poczdam  30 listopada. W. książę Włodzi­
mierz z żoną przybjł tutaj. Wielcy księstwo za 
mieszkali w nowvm pdacu.

W r o c ł a w  30 listopada. W fałryce koksu 
w Porębie nastąpiła eksplozya kotła. Dziewięć 
osób poniosło śmierć, cztery są ranne.

Bueckeburg 30 1'stopada. Książę Adolf 
Sfbaum bnrg, bawią y Da zamku myśliwskim 
Steyetliog z przychodzącym do zdrowia ks. Her­
manem, za h rował tam ciężko na gastryczDą go­
rączkę.

Pary* 30 listopada. Carnot konferował wczo­
raj z Loubitem, a wieczorem przyjął Brissona, 
Leroyet’a i Fhqueta.

Karol Lesscps, Cottu, Fontane, zaproszeni na 
dzisiaj przez ankietę w sprawie panamskiej, uwia­
domili pisemnie komisyę, że wezwania zadość­
uczynić nie mogą.

Prokurator jeneralny odmówił ankiecie parla­
mentarnej pozwolenia na przejrzenie aktów sp ra­
wy panamsk:ej.

Pary* 30 listopada. C a r n o t  z a p r o p o n o ­
w a ł  B r i 8 s o u o w i  m i s y ę  u t w o r z e n i a  g a b i ­
ne t u .  Brisson przed daniem odpowiedzi chce od- 
b jć  konfareneye z przyjaciółmi politycznymi.

Paryż 30 listopada. Komisya parlamentarna 
w sprawie panamskiej przesłuchiwała wczoraj ban­
kiera Kotna, byłego współlika domu Kohn i Rei- 
na h. Kohn oświadczył, że Reinacb posiadał 
w banku konto prywatne, które w roku 1888 
zmniejszył o jedea milioD. Bankier Propper ze­
znał podobnież, że wypłacił milion franków w roz­
maitych kwotach Artonowi. Dep. Lagnerre zeznał, 
że Arton mówił mu, iż podczas wyboru w depar­
tamencie Nord, interweniował przez trzecie osoby 
u rządu w sprawie panamskiej i wypłacił na cele 
polityczne kwotę 300 000 f  anków.

Zapewniają, że jenzralny prokurator poda się 
do dymisyi.

Paryż 30 listopada. Doniesienie dzienników, 
jakoby prezydent postanowił wyst>sować do par­
lamentu orędzie, zostało z urzędowej strony za­
przeczone.

Rzym 30 listopada. Na wczorajszem posie­
dzeniu senatu den. Lampertico interpelował w spra­
wie klauzuli o cłach od wina. Brin odpowie dzi- 
sia< na internclacyę.

Zofia 30 list >p .dr. Pomimo kilkakrotnych 
usilowzń księcia, a iy  Naczewicza skłonić do co­
fnięcia dym isyi, Naczewicz oświadczył, że trwa 
przy swe im zamurze. Dymisya została przyjętą.

Przy obradach nad u tawą o markach fabry­
cznych deputowany z Filipopola domagał się obe­
cności Naczewicza, który ustawę przedłożył. Z a­
proszony przez sobranie do ob-ony projektu usta­
wy, Naczewicz oświadczył, że się na posiedzeniu 
nie zjawi, wskutek czego obrony projektu podjął 
s:ę Stambułów. Skutkiem tego zajścia krąży upor­
czywa pogłoska o dymisyi Naczewicza, wywołanej 
podobno przez gwałtowne, przeciwko niemu skie­
rowane artykuły filipopolskiego dziennika Malak 
Wiestnik.

Zofia 30 listopada. S ibranie uchwaliło kredyt 
50 000 frank, na udział Bułgaryi w chicagoskiej 
wystawie.

O d A d m in is tra c y i  , , Czasu!'
Dla weteranów wojsk polskich z r. 1831 nade­

słano pod lit. W. G. 5 złr.
Dla 90-letniej staruszki nadesłano pod lit. W. G. 

1 złr.

N A D f c S i
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

P o r ę b s k i i Z im ler
w K rakow ie, R ynek  1. 8

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgow ego, robót ręcznych  
I m ateryj koście ln ych . Ceny umiarkowane.

(2475 8M00)

Bittnera wyciąg- ig liw iow y, wyrabia­
ny w r. 1892, odznacza się nadzwyczajnie delika­
tnym zapachem i wielką zawartością kwssorodu. 
Bittnera wyciąg igliwiowy możs być polecony jako 
najlepszy środek, odczyszczający powietrze w po­
koju mieszkalnym i dla chorych. Szczegóły za­
mieszczone są w dzisiejszem ogłoszeniu. (-2567)

■ tin ts a T i L i e m n c i n .
W M * ń  30 listopada 2 rodzina 80 min. po poł

„  g papier opod. .
a /b Ki $bmi y>
J  S 47, złota . . .

3 57, pap. nieop 
Akoye Ban.Aua.-W. 

kredytowe .
Londyn. . 
SaooWny 
Dukaty . .
Marki 
■'7. Sent* węg. pap. 
47, „ .  alota

osy prom. węg. . 
■oay tursokU . .

■Ir,

97 7>
97 41 

115 40 
100 to  
f 8 t — 
336 25 
119 tO 

9 f6 
5 67 

58 85
100 so 
118 45 
143 - 
45 50

Angiob
Oniony

banki

Bankvsreiny. . . . 
Abeye Llnderbank. 

„ kol. Ker. Lud.
„ „ lwowsko-
,  ,  oaernlow
.  » połudn

Elbethale................
Nordbahny . . . .  
Btaetobaher . . . .
A lp in y ..................
Akoye tytoniowa 
R u h r ...............

Dapoaobianit g rłty : spokojne.

ib, *t

Berlin 30 listopada.
noty aus tr.. 
ii Wiedeń

Banknot 
Krótki 
Banknoty ros. . . . 
*•', Liaty zast. pola

168 85 
l->9 7) 
»00 6 '  

6 60

47, Listo likw. poi. 
Ako. kol. Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

l f l  — 
237 — 
114 50 
225 ‘0 
216 25

245 50 
92 37 

229 — 
790 

297 fO 
52 9 i  

165 87 
117 75

61 30
92 10 

168 25 
10 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
M ich ał C hyliński.

U ri piaaiędzy I paplariw piblloziyoh.
S ia f e b w  3!) listopada. 

Walmty.
Kukla rosyjski* papierowe aa 100 . .
Ibrkl a iasieekte.........................
80-to traakdwkn wadu*. . . . , . 
Kabel srobruy ebrąsakawy . . .

ObUgi.
Za 100 L  wart Im. oprócz kaponu kieł.

. 7  j ^ l s k .

I7 | obli*. kom. 
47, Usty likw.

propinaeyiue 26-1, 
pożysaka krajowa

komun. gm. Banku krajowego 
listy likw. Kr. Po;, aa 100 r. im. w. 
opróas kup. Mad. w ruMash I kop.
Listy zastawne i Hakae.

Za 1001. nu. wart oprdea kuponu kto*.

{47,7, gaL B uku krajowego . . i
•V, ■ Tow. kr. a. w* Lw. miodu.
47. • U  1st! « . : :  : :  :  s s

* 1 7 . ’ .  Baaku USpotwsLw prom,
I 5 3 . V  ■ •  •  •

67, Saki. krśa. JO *, w ~S

117 —
58 50 
9 60 
1 20

97 60 98 30
104 50 105 50
94 60 95 40

103 — 106 ~
97 75 98 50

100 60 101 8C

97 76 99 2f

98 50 99 20
96 25 97 ~
94 - 96 -
93 50 94 50
99 60 100 30

107 90 108 5J
100 70 101 40
98 10 98 90

bOG BO131 SC

119 -
69 -  

9 60 
1 80

<7, Listy dłużne Zakładu kred.
wlode. ws Lwowie w likwid. 

57, LDsty dłużne Zakładu kred, 
włożą, we Lwowie w itfnmd. 

57, Listy snst Tow. krod. ziem. 
KróL Polak, s  r. 1859 ML A. 
j a  ino rubli iaa. wart oprAas 
kuponu kio*, w ruM. i kop. .

dksys holęjtme i baakow*
prdeu kuponu bietęeego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
.  Lwow.-Czerniow. „ 200 _ 

Gal. Banku kip. we Lw. ,  200 .  
Banku gaL dla handlu i y n m .

w Krakowie , . po IKK) eh.

Losy.
Miasta K rak ow a ..........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża

:  w fS r  •
Bcśyllka Buda-Ptmtt. . *

>ń 29 listopada. 

Obligi długu państwa.

a i T s e r  •;

rfM e ■etaie plae«

--------

--------
47, Renta z ł o t o ..........................
57, n papier. Hieopodatkow. 
87, Losy z roku 1864 po 250 n tk . 
47, .  .  I860 „ 500 złr. 
47, ,  n 1860 ,  100 ,

.  1864 .  100 .

115 45
100 45 
140 -  
143 £0 
l t2  75 
189 -

115 6f 
100 t'5  
141 
144 -  
153 61

101 50 102 60 57, Stasia wfp. papierowa . . 
47, ,  ,  złota . . . .  
47,7. ObL p o i  koL węg. (za Ostb.)

100 45 
113 4 ł 
118 90

100 6!> 
113 65 
119 3t

III 
1 

111 
>

216 -
246 — 
340 -

Obligaeye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem.107, podat
47.7. Galie. poż. kraj. ar. 1888
47.7 . .  .  .  z r. 1884 
47, gaL Obligaeye propinasyjn*

136 -  
____

94 60

105 80 

95 61

22 75

17 25
11 40
12 50 

6 50

23 75

18 -  
12 -  
18 60 
7 10

AJsoye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla ban. i prz. 160 ,  
Credit-Bank węgierski . 200 ,  
Oastonr. Lfadcrkaak . . 200 .  
Austr.-węg. Ba s k . . .  600 B 
B n io a b en k ....................  200 „

150 7? 
316 25 
364 -  
2*5 40 
987 -  
237 -

161 2E 
316 75 
364 50 
215 93 
991 -  
237 50

Verkehrsbenk ogdluy . 140 „ 
Wiedeński Bankruroto . 100 ,

163 fO 
114 50

164 59 
115 -

97 85 
97 65

98 05 
97 85

Akoye MeL
AllOld-Piuau . . .  200 sit
T n ij—s s J a  TJSewł i .

930 26 
2787

iCO 60 
2797

Gal. Karola Ludwika 
Koszy ako-Oderberg 
Lwow.-Czern.JaMy 
Siedmiogrodzkie L . 
Staats-kUsenb.-GeselL 
Sfidbaka (Lombardy)

• nW,9*V9l e j o

210 ab. 
200 . 
200 . 
200 , 
200 . 
200 . 
900 .  
>00 ,

216 2
188
245 -  
199 50 

1294 fcf 
93 5(

199 60 
126 75 197

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pŁ
j y / .  ■ * { £ « «
97. Zaki. kred. w Kruk. 36 lotu. 
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

l i : : : : « k
\  :  :  :  S  :

47.7, 5aL banku krąj. 617, „

S  : ; T - ł f f i t
47.7 , Bank autr. wygtorski w.a. 
47, 9 .  a
47, Wfg. Baaku tupot prosa. .

Priorytety kolei.
Ces. F*rd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar-Lud. 1881 300 zlr. 47.7. 

.  ,  Jarosław 800 „ ,
w-ra-T l f * f  pop 47

118 25
100 40 
112 fcO
101 50 
96 -

_
94 50 

10"  -

98 7’ 
10H 20 
100 80 
101 -
99 70 

126 25

100 10 
100 - 
95 50

211 21 
189 -  
246 -  
20"  5 
296 75 
94 -  

2C0 — 
25

119 25
101 4i
113 5t
102 -

95 -  
95 -  

100 26 
99 2f 

109 -
101 —i
102 -  
100 2f 
156 75

101 10 
100 25
96 60
97 -

Lwow.-Czern. opodat 300 złr. 47, 
„ meopd. „ „ .

Siedmiogrodz. L . 200 n 57,
Staatseisenbahu 500 fr. 37, 
SCdhahn (Lombardy) 500 „ „

,  z lo t 200 *fc. 67, 
Wfg. g a t Łupkew. 200 .  ,

■ 9 9 A  ZW 9 9
.  Kerdost . . .  800 .  a 
.  ,  słotom 20- „ ,

Losy.

Premiowa Wiedeński* . B 100
,  Węgierskie . .  100
„ Tureckie . . tr. 400

Budowy kasyl. Buda-Peost dr. 6
K red ytow e.........................  100
Insbruku......................... .....
Krakowskie.................... .....
Ofner (miasta Budy) . . „
Czerw. K n ytą  austryask. „

Rudoiła . 
falaburskte 
8 t  Gmola

W oluty.

Pukały wsAse

gUM. ***•>• p*»«e **«*>*
86 60 86 8f Impe.-yały rosyjskie.................... ------- — —
94 70 95 3( Fanty szterhngi angielskie . . 

Marki niemieckie za 100 marek
11 9“ 11 99_ — _ — 58 87 58 9 ł

187 75 188 75 Bubel papierowy za 100 rubli . 117 50 118 —
751 30 162 81
123 -
103 25

123 3' 
104 25

103 25 
100 —

104 2- 
100 7t

k « 4 w  29 listopada.

121 — — — Akeye Banku hipot. gai. 200 złr. 338 — — —
5'/, Listy Banku hipot niepr. 100 8C 101 50
67. ,  a .  prem. 108 - 108 70

124 75 123 7= 4%% j, ,  t • • • 4 7, 7, Banku kraj. galio. 51-letn. 
47, Listy zaat Tow. kred. ziems. 
47, . . .  * 41-letn.

98 21 
98 75

98 90
99 46

163 - !6 l - 95 80 96 50
143 15 144 - 94 50’ 95 20
45 50 44 - 47. . . . »  62-!etn. 99 90 100 60

6 61 6 90 47! „ ’  „ 56-letn. 
67, Obligi indem, gąl-107, podat.

94 - 94 70
192 - 192 50 104 8( 105 50
25 25 26 - 57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 

47,7 , Obligi pożyczki krajowej
101 — 101 70

23 50 24 - 97 60 98 30
56 75 
17 40

57 75
17 9r

11 25
23 50

11 75 MS ker oktotft
24 50 W s i m w i  29 listopada.

27 7* 28 9f
63 75 64 25 67, Listy zastawne ser. I . . . ------- 102 90
31 - _ — ,  ,  u , 7  i . ------- 102 40

4% ,  likwidacyjne . . . 
5'/, ,  wrrszzwski* ser. 1 . z  z 99 25 

102 65
,  .  .  .  o i . ------- 102 65

6 67 5 69 ■ ■ • C IV a ------- 102 15
9 56 9 57

^ l u l k l t  m i t r y  w arteśdtw *, 
■tikiatjr z i |ra  I ■•■•By kipaje I tprzt- 

U|« pt i  lajkinyplili] u iil  wiriikaai Kaator wymiaay filii c. k. ipr z. gal. Baiki Hipotecznego a S S if s S S s S f iB



CZAS z Czwartku 1 Grudnia 1892.

Kto pragnie mieć najnowszą, w y­
borną i obszerną — a stosunkowo 
bardzo tanią i w ratach p ła tn ą

a
c
5K

. a

El zi
francuską, pisaną w ducliu ściśle  

katolickim .
niech ra^zy zażądsć p r o s p e k t u  na 
takową (dzieło już wydane w całości w 6 
olbrzymich tomach), który przesyła dar­
mo i o p la m ię  (2478 6 6)

V
8
8
L

*
O

4 ,
N

Księgarnia katolicKa
Dr. Wład. Milko wskiego

w Krakowie.

• «

Dnia 28 listopada między godz. 12 a 1
zgubiono zegarek damski

oksydowany czarny, w branzolecie skórko­
wej czarnej,-w przechodzie z pod Baranów 
w Rynku gł plantami na ulicę Karmelicką 
pod L. 42. Łaskawy znalazca zechce tam 
zgubę oddać, za co otrzyma stosowne w y­
nagrodzenie. (2586-2-2)

I I .  t l E L S K A
udziela lt-kcyj m uzyki. Można się 
zgłosić codziennie od godz. 10— 11 zrana 
z wyjątkiem niedziel i świąt. Ul. K a r ­
m e l i c k a  L. 43, I. piętro. (2588-1 3)

W Y R Ó B
{ g  l e c z n i c z y c h  o p ł a t k ó w  do  z a l e p i a n i a ,

£

£
*

zupełnie urządzony, je it  z powodu stosunków ro 
dzinnych zaraz do odstąoienia. Łask. oferty pod 
„Ohlaten - Erzeugung • przyjmuje J .  i u b r e c l i t  
w P r a d z e ,  Graben Nr. 2. (2563-2-2)

TRAN RYBI BIAŁY
£S
*

4 ,

A
8

■5
E

ccca
03

CC
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t c
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*</9

8
8

A
8-s

8

8
8
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99

prawdziwy (2471 5 )

z  B e r g e n
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod Gwiazdąu k om tan te*  
go W iszniew skiego w K rak o w ie  
przy nlicv F l o r y a ó s k i e j ; cena flaszki 
Trann białego 40 ct . cena flaszki Tranu 

żółtego 30 ent ;
również B I D G K T A

ZG ĘSZCZO NE MLEKO
do pożywienia dzieci.

Cena puszki ćwierćkilowej 60 cent

Najnowsze M A R A BO lTi, DŻETY, K. RE PI MY, do ubierania sukien; KYLIOZY gumowe, koron­
kowe i haftowane; RYZKI do sukien — w wielkim wyborze poleca (829-4-)

Eugf. Sn itdow icz w  K r a k o w ie , S u k ien n ice  Ii. 29 .

Z  p o w o d u  z b l i ż a j ą c e j  s i ę  W y s t a w y  
w  C h i c a g o

wyszła z druku: Z n j p r r y . t ę p n i e J . z n  n a u -  
h a  j ę z y k u  a n g i e l . k i e g o  w 15tu lekcyach 
d li uczących sic b e z  p o m o c y  n a u c z y c i e l a ,
z podani* m peznych tak zwanych „ a m e r y  
k a o i z i u ó w .a  m e t o d a  d r .  M o lo n a h te g o .
Cena 1 złr. D < nabycia we wszystkich księgar 
n ich Po p^zt słaniu prz kazem pocztowym 1 złr. 
10 c t , uskiOe v,nia tię przesyłkę franco. Lwów, 
Drukarnia nar. W. Maniecki go,*ul Kopernika 7. 

(2251-9-10)

1 1  f l O W i t
z dobrej rodzi­
ny , bezdzietna, 

wykształcona, posiadająca język francu­
ski, muzykę i śpiew, życzy sobie przyjąć 
w zamożDym domu miejsce towarzyszki 
lub przy osierócialych dzieciach. Wiado 
mość w Krakowie przy ul. F l o r y a ó s k i e j  
pod Nr. 47, pierwsze piętro. (2525-7-8)

3 W  83ETBCZ5NK U H  I A T  If.
WYWÓZ. — SPBZEDAŻ. — O T T O B O D E N  

ZWICKAU, Deutschland. (2492 4-)

Śliwki i powidła
p r a w d z i w e  t u r e c k i e  ś w i e ż e  

nadeszły do handlu p. f.

H. Kretschmer, b r a k ó w .  Rynek 
główny I r .  lO.

Również poleca wszelkie t o w a r y  koi z inne, 
kolonialne i norymbergsiie. (2469 9-20)

PIERWSZA KONCESYONOWANA
n a u c z y c i e l k a  t a ń c ó w

Karolina Witkay
udziela LEKCYJ we własnym lokalu przy 
ulicy G r o d z k i e j  pod Nr. 35, I. piętro, 
w pensyonatach i w domach prywatnych

(2307-14-20)

Parcele budowlane
są, pod korzystnemi warunkami 
do sprzedania przy ul. Lubicz. 
W iadom ość u Dr. Kirchmayera,
adwokata w Krakowie, ul. Flo- 
ryańska L. 32, I. p. (2532 3-3)

Z Wiednia. Z Wiednia.
NA ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA.

Największy wybór

£

£

fortepianów,pianin 
i harmonij

w s k ł a d z i e  J. M. KORDECKIEGO
tc K rakow ie ,

\ ni. św. Anny, dawniej hotel Victoria.
S P R Z E D A Ż  Z A M I E N N A .

W ynajem . (23;8 80 1041!

M A Ś Ć  NASKORNA MOULIN

Cl
im

Msść ta  leczy w rzodzianki, pry­
s z c z e , czerw on ośc i, krosty, węgry, 
wysypkę, lisza je , hemoroidy, sw ę  
d zem e chron iczne, łu p ież  i w yrzu­
ty na częściach ciała porosłych  
w łosam i i wszelkie słabości na- 
skórr.e: wstrzymuje natychm iast 
wypadanie w łosów  na brwiach i 
g łow ie  i sk u teczn ie  d zia ła  na po­
rost w łosów . (1230-24-60)▼IRE8CIT BUNDO ' '

Słoik 21/, frank. we Francy i, w Paryżu, w apte 
ce p. n u U L U V , 30, uli a Louis-le-Graud.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza i Wie- 
wiórskiego, — w Krakowie w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego.

*

W i f l k i  k r a c h ! ! i
se^kmerykai 
erg cały zap:

Amerykańskie sttsunki celne, za- 
zapas słynnej wielkiej

Trzeą 
kupyłeO

Fabryki chustek damskich
po renió Dajecznie taniej i odsprzedaję po 
aiedonwierzenia taniej cenie (2554-2 3)

1  z | r .  5 0  c n t .
"grubą, ciepłot trwałą chustkę o jakiejbądź 
barwie z p ^ z n ą  bordurą lub frędzlami '/, 
metra długą, oraz 1 V, metra szeroką.

Należy się tedy spieszyć z zakupnem, 
jak  długo zapas starczy, sposobność bo­
wiem taka za 1' 0 lat się nie trafi. Do na­
bycia za gotówkę lub pobraniem, przez 
cgóhfe znaną, rzetelną tirsmę:

S. Al t  ni a u n,  W ien ,
I., S t e r n g a s s e  II.

a  - Pierwsze, najlepsze, tudzież najtańsze

źródło sprowadzania miodu  
i wosku.

Miód różany
w blaszankach po 5 kilo, po 50 c. kilo, puszka

‘ '  IrL ------- ” - Ł-30 ct., poleca za gotówkę Tub za zaliczką 
J e r z y  D olenec,

handlarz miodu w Łublanle (Laibach).
Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 

praśny i gładki w baryłkach po 60 kilo i w sza­
flikach po 40 i 20 kilo jaknajtaniej. [1044-15 26]

Oekoracye na drzewka
świeczki, lichtarzyki, wrsirrki, świe idełka, łań­
cuchy gwiazdy, aniołki itp., w ukompletowanyct 
partyach od złr. 2, 3 , 4 5 aż do 50 złr , każda 
p irtya stosownie do ceny bogaciej w ilości przed- 
mi tów jest uposażoną, w y ż y ła  za zalicz, poczt.

A l b in  K r a j e w s k i ,  W i e n ,  I, G i s e l a s t r .  I
(Pierwsze polskie przeds ębiorstwo wysyłkowe).

P o d s t a w k i  żelazne do osadzania drzewek, 
małe po 50 c., większe po złr. V51, 2 i 3‘25.

Oprócz tego dostarczam na prezenta dla star­
szych i młodszych wszystko, co kto tylko mieć 
rragme i co w dział przemysłu i handlu wcho 
dzi, na każdą renę i w każdej ilości. Zwracam 
uwagę na ostamią stronnicę m. go cennika — kto 
go jeszcze niema, niech żąd l — otrzyma dar- 
■uo i op-lntnle. (2561 2-10)

- - - - - - - - - - - -

NOWO OTWORZONY

Magazyn Mód
MME SOPHIE

tr K rakow ie , u l. S zew ska  
E .  1 7 ,  / .  p . ,  

poleca na obecny sezon w wiel­
kim wyborze, po cenach nad­
zwyczaj umiarkowan., podług 
najnowszych modeli paryskich 

i wiedeńskich 
K A  P E L U S Z E  

damskie i dziecinne, 
CZEPECZKI, NEGLIŹYKI

i wszelkie ubrania na głowę.
Również przyjmuje s ię  

kapelusze do ubierania, 
pióra do fryzów, i wszelkie 
roboty wchodzące w zakres 

modniarstwa.
(2101-7-10),r T TT-T'T VffVTTl

Damy
r z ę d n i k ó w  —  z n a j d ą  
s ó b  b a r d z o  z y s k ó w  
p o b o c z n y  z a r o b e k .

O f e r t y  p od  „ L .  
B i u r o  o g ł o s z e ń  
w  W i e d n i u ,  I.,

l e p s z y c h  s t a n ó w ,  
j a k : w d o w y  po  
o f i c e r a c h ,  ż o n y  
n a u c z y c i e l i  i u -  
w r z e t e l n y  s p o -  

n y  i n i e  t r u d n y  
(2505 4-5) 

A ' . “  p r z y j m u j e  
IV. S c h a l e k  

W o l l z e i l e  N r .  II.

Ulu Mtamych I mlod. mężczyzn!
Najlepiej zastępują kopaiwę-kubeby, perły  

san ta low e i wszelkie inne lekarstwa. 
Btarsz. lekarza sztab. JUr. Tl Ił llera

Wstrzykiwanie i pigułki
ściśle według przepisów lek. sporządzone
1 przez lekarzy polecone środki leizaicze 
najlepsze i wypróbowane, z dobrym skut­
kiem używane przeciw wszelkim upławom 
cewki moczowej, katarom (gonorrhoć) dzia­
łają szybko i znakomicie. Skutek często 
Już po kilku dniach widoczny. — 
Także i w zastarzałych przewlekłych chro­
nicznych wypadkach używać można bez

następstw złych skutków.
Cena Nr. I. na świeżo powstałe cierpienia 

(wycieki) 1 złr. 60 c., Nr. II. na przestarzałe 
chronit zne przewlekłe cierpienia (wycieki)
2 złr. 50 c., pocztą 25 c. więcej za opakow. 
wraz z dokład. lekarskim sposobem użycia.

Jedyny główny skład wyrabiający St. 
Ctłeorgs • Apotheke, W ien, V..1I., 
Wiminergasse Sir. 38, gdzie wszel­
kie listowne zamówienia adresować należy.

Skład w Krakowie w aptece p. E .  
Stock moru, — we Lwowie w aptece 
p. Mikolascha. _______ (2236-7 101iIIIIMMIHIIIIIIMmilM

DO NABY C IA  W E  W S Z Y S T K I C H  KSIĘGARNIACH.  
S ta n is ła w  T a rn o w sk i.

S T U D Y  A DO H I S T O R Y I  L I T E R A T U R Y  P O L S K I E J .  W I E K  X IX :

w 8ce, str. 695, wydanie wykwintne z 4 beliograwurami,
broszurowane złr. 3, oprawne w płótno złr 3-SO, oprawne ozdobnie i trwale w półskórek złr. 4-50, 

w bardzo bogatej oprawie na sposób francuski złr S-50.

PISMA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO
najtańsze wydanie, przejrzane i przedmową opatrzone przez St. Tarnowskiego.

4 tony, broszurowane złr. 3 ; oprawne w czerwone płótno, z wyciskami, w 4 tomy złr. 41*30,
w 2 tomy złr. 3*00.

G ł ó w n y  s k ł a d  w K sięgarni S p ó łk i  W ydawniczej 
Polskiej w Krakowie, Rynek, P a łac  Spiski. (2464 10 10)

Przy zamówieniach uprasza się uprzejmie podać rodzaj i cenę oprawy.

„PRZĄDKA"
IZ

w  K R O Ś N I E .
Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien

^ k orczyń sk ic li , od najgrubszych pobielonych domowych, na ścierki, 
sienniki i maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kalesony, 

płótna bez szwu na prześcieradła aż do najcieńszych web.
W yroby w zorzyste  (adam aszkowe), ja k : bielizna stołowa, 
garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowotne), dymy, płótna na filtry — 

siatki do chmielu, porty ery, firanki itp.
S K Ł A D Y  G Ł Ó W N E :

S we Lwowie w Bazarze krajowym Galie. Akcyjnego Tow. Handlowego, 
w K rośnie we własnym składzie.

SKŁADY KOMISOWE:
w Tarnopolu u W. Michalewskiego, 
w Przemyślu w Bazarze im. M. Zyblikiewicza, 
w Rzeszowie u A Borówki, (2370 43-)
w Czerniowcseli u L. Schneida, 
w Tarnowie u 0. Foerstera.

1U Ę F  C e n n i k i  i p r ó b k i  r o z s y ł a  s i ę  f r a n c o .  “ B K  
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦li
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T ylk o  prawdziwe szlachetne  
kamienie w oprawie:

GRANATY,  AME T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWITY
A G A T Y  itp.

C ZESKA AJEN CYA  
F e r d y n a n d a  H o f f m a n n a  w  K r a k o w i e  p r z y  ul .  G r o d z k i e j

N r .  2 6 .  (2207-181

R O i n i l  U H L
NAST. JOZEF M. BREUNIG,

CES. i KROL. M D W O R 1 Y  P IE K A R Z , (IIK IE K N IK .
w WIEDNIU I , SINGERSTRASSE 21.

TORTY, CIASTA STOŁOWE, NA WETY I DO HERBATY, BISZKOPTY, CAKES.
Cennik wysyła na żądanie. (2495-6-10)

J .  P u n g l e i t n e r a  a p t e k a  w G r a c u *
S T I R Y J S U I  R O H  Z I O Ł O W Y ,  flaszka 83 cnt., przeciw kasz'owi, chrypce, ciirpie 

niom szyi i piersi, od 40 lat uznany.
t Y H I I P  M A F I K K K Y  z podfosforanu w apni, środek uśmierzający dla cierpiących na 

piuca i piersi (środek wzmacniający kości dla słabych dzieci), flaszka 1 złr.
U r a  %%U C H T Y  M A ŚĆ  Z I O Ł l i l Y Y ,  wielka flaszka 1 złr., mała flaszka 60 ct., prze- 

ci# gośćcowi i reumatyzmowi.
E M G L H O F E R Y  E 8 E M C Y Y  NA M IĘ Ś N 1 K  I  NICH W Y , flaszka 1 złr., wcieranie 

przyrządzone z pachnących ziół. (2224-9-10;
Do nabycia prawie we wszystkich aptekach państwa lub u wyrabiającego za zaliczką.

Skład  g łów ny w W łt- i ln iu  ma J .  W e i s ,  W o h r e n - A p o l l i e l i e ,  I . ,  T u c l i l a u h e n  3 ? .

Pntmllror Yerschltissstreifen.

m
I n n e n

m f  difF/asctie 
iintenstthenće, 

$6taUlls pronco/Tim 
Scłiunmsrto ia Sctmridruck 

ingetncht a der Heme.Maeger' 
iufderselben srhsbsn 

einatbnnnt setn

Protocollirter
—| mschlussstreiferij-

Tylko włedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamkni.tą 
jest poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze)

D O T Y C H C Z A S  (V ł  E  Z  R Ó  IV IK A N  Y 11!
W . R M G E K ł  prawdziwy oczyszczony

W ilfie lm a JYlaagera w W iedn iu .
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwegn tra ­

wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst­
kich t/ch  wypadkach, w których lekarz ońęe sprowadzić w'zmocuienie 
całego ustroju, szczególniej plerai 1 płuc, przybytek wagi 
ciała, poprawienie soków, uraz wogńle oczyttzczenle krwi.

flaszka po ■ x#r. jest do nabycia w s-1 dzie fabrycznym w W ie­
dniu I1I./3., Heumarkt Nr. 3, tudzież prawie we wszystklrli 
aptekach austr -węglertkieno państwa. (23'i2 5-lrt)

W Krakowie mają na składzie pp. S*1. Kralewski apt., W i­
ktor Redyk apt., Hnnstanty Wiszniewski apt., Stanisław 
Felntucli kup., M. Jawornicki kup.; w Podgórzu Józef 
Rkakalskl aptekarz.

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr. węgier. ma
W . M a a g e r  w W i e d n i u ,  III./3., Heumaikt Nr. 3.

SKŁADY
M o lla  P ro szk ó w

Seidlickich
Wódki francuskiej

i soli M olla
w oryginalnych pudełkach po 1 złr. w plombowanych flaszkach po 90 c. 

mają następujące firmy:
w KRAKOWIE W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch kup., — w BRODACH 
K. Kulak apt., — w CZORIKOWIE Ludwik Noss apt., — w GURAHUMORA E. Bote-
zat apt., — w HORODENCE J. Neuburg apt., — w HUSLATYNIE W. Czerski apt., — 
w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J . Rohm, apt., — w KOLBUSZÓWY Fr. Bemben 
ap t., — w KOŁOMYI Jan Sidorowicz apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker 
a p t ., — w NOWYM SĄCZU W. Filipek ap t., Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski 
apt., w NOWYM TARGU C. Laur, — w PODGORZU Józ. Skakalski apt., — w PRZE­
MYŚLU M. Schwarc apt., — w RZESZOWIE A. Karpiński apt., C. Schaiter i Sp., — 
w SOKALU E. Wysoczański apt., — w STANISŁAWOWIE A. Strzemecki apt.. — 
w TARNOPOLU Ł. Frantz, L. Fleiscbmann apt., — w TARNOWIE F Leszczyński, 
H. Wierzycki, St. Pawłowski apt., T. Scharff, — w ULANOWIE J. Wroński apt., —

w WADOWICACH Teofil Kluk. (1144 12 )

X|
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KSIĘGARNIA, SKŁAD I  WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZNYCH

S . A .  K r z y ż a n o H i k i e s o  ]
W KRAKOWIE

p r z y j m u j e (2552 3 10),

na w s z y s t k i e  c z a s o p i s m a  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e .
Katalog czasopism na żądanie gratis i  franco.

Nd Gwiazdkę po*eea P°wyższa Księgarnia w ie lk i  w jb ó rż e k  ozd ob nie  opraw nych ,
w językach: polskim, niemieckim oraz francuskim.

I I  \  S  S  I  G  E .

Dr. Michał Kaufmann
leozy jak  dawniej: choroby s t a w ó w ,  mi ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
lyę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia ( M a s s a g e ) ,  według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południc 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z  
k i e j  pod Nr. 32. (2271 21-40)

i Obecnie po otwarciu granic Państwa 
dla przewozu w sze'^ '"1, tnworów —kich towarówCVYD5U UOńU 1V1CU tona

nadchodzą do Handlu

co 2 dzień świeże 2551-3 4

Ł o so s ie  i S a n d a c z e
równifż jest stale Piw o Bawar* 
s k i e  „Spatenbrau“ orygin. oraz 
wystały prawdziwy Porter angiel.

M A S T
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2208 287 )

E9IL WEIHER, Wien, I., S&lxthorg&ne 4.

Nasienie prawdziwych

Eckendorfslticli buraków,

1^* 33 raiy odznaczone, "VI
1892 r. w Królewcu 1 nagrodą,

w opieczętowanem i plombowanem oryginalnem 
opakowaniu od '/, funta wzwyż poleca (2482 5-32) 

A d m i n i s t r a t i o n  d e r
v .  B o r r i e s ’s c h e n  R t t e r g i l t e r ,  

E c k e n d o r f  be i  B i e l e f e l d .

Szanowni Obywatele !
Weszło terai w zwyczaj, że murarze i inni wy; 

robnioy roznoszą opłatki przed nadchodzącemi
świętami. Bożego Nartdzenia, przywłaszczając

biesobie prawa kościelnych. O eą c  sobie zapewnić 
zarobek, mnie tylko w parafii przynależny, po­
starałem się o kartę, pieczątką parafialną opa­
trzoną, a mnie do rozni szenia opłatków upoważ­
niającą i preszę, aby Szan. Ob watele raczyli się 
przed odebraniem opłatków o tę kartę zapytać 
roznoszącego, a w razie nieokarania, pr. szę, aby 
SzanoAni Obywatele raczyli opłatków n e  przy­
jąć, gdy ż żadnych zastępców nie będę miał.

T e o t i l  B a r a ń s k i ,  kościelny 
przy kościele i arafialnym św. Szczecav a

na Piasku w Krakowie. (2582-2-2)

R Z Ą D C A  z 20 let., praktyką, be -.dzietny,
do zaangażowania od N. Roku. 

Adres: Agronom w Dzikowie Starym  ad O leszyce.
(2436-13-25)

yW f* zamówień iaW S Z 6 l K I G Dasłużbgo r s k a
i m i e j s k ą  od Nowego Roku przyj­
muje B i u r o  S w i d e r s k i e g o  w T a r -  
n o w i e .  (2206-24)

K9a

Stołki kąpielowe i wanny 
z ogrzewaniem, zycbady, 

prysznice i klozety
poleca własnego wyrobu

Karol Markus
w Krakowie, ul. Szpitalna L 18.

URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 
WYCHODKI. *1950-78 104) 

U trzy m u je  n a jw ię k s zy  s k ła d

samowarów Tulskich
oraz usze kich naczyń blaszanych.

Arlppeu wsrelk stinów zawolcwych i krajów 
H U I C O J pewne w Intern A dressebureau, Wien, 
I , W ollzeile  3 , zał. l w69. Prosp:kta darmo i opłat. 

(23i9 12-20) .

Fabryka
Uf. X . S ch n e id e r 's  S o h n  

we Fremdenthal w Szląsku austryaekim,
wyrabia i pnsisda zuws:e w zapasie zegary wie- 
ź >we wsielmej welkośi l  i na każdy c l Cenniki 
i kosztorysy riarm . i oplatnie. Gminom i urzę 

dom pa afialnym < ogodne warunki wypłaty. 
(2483-4-10)

KONIAK C z u b a -Durozier Co.
fabryka franc, koniaku

w  P r o m o n t o r .

G Ł O W N A  1 1 E P R E Z E N  T A C Y A
Ruda & B lo c h m a n n  w Budapeszcie.

W s z ę d z i e  do  n a b y c i a .  (2496 6 1-2)

W ielka 5 0  e c n to Y v a  l o t e r y a .

GŁÓWNA WYGRANA IDziś wieczór o 8 godz 
ciągnienie!!

7 5 .0 0 0  isii w. a.
Losy po 50 C f . sprzedają w Krakowie: JÓ Z . Altstadter, 
Stan. Feintuch, Zyg. Gleitzmann, Izaak Grajower, Józ. Heidenfeld, 
A. L. Hochwa’.d, A. Holzer, Szymon Loria , Albert Mendelsburg,

M. D. Trinkenreich. (,2407-16-y

Czeski zakład artyst. malarstwa na szkle w Langenau (Skalice)
Szczególność: „ O R N A  H O SC 1K L N K .**

Zakład ten wykonał w Czechaeh i na M >rawie przeszło 200 figuralnych i ozdobnych okien 
kościelnych, a W S iB Y fS T R IE  te roboty odznaczone zostały uznaniami i podziękowaniami 
w publicznych pismach.

Na wystawie krajowej w Pradze są do obejrzenia w retrospektywnej balii artystycznej 
2 wielkie figuralne okna oryginalnego pomysłu słowiański cli artystów, mianowicie:

1 okno wczesnego gotyku 24[_j metr. płaszczyzny z 21 figurami,
1 okno romańskie przedstawiające założenie kam enia węgielnego pod budowę katedry 

św. Wita przez św. Wacława.,
Zakład polecają gorąco Wielebnemu Duchowieństwu w kurendach biskupich Jego Emi- 

neneya kardynał hrabia SchónOorn Buchheim Wolfsthal, tudzież Ich Exc. Biskupi Lutomierzyc, 
Budziszyna i Królowego Hradcu.

Sprawozdania o czynności posyła się na żądanie darmo i opłatnie. Na zapytania wy­
konywa zakład bezpłatnie kolorowane szkice i kosztorysy włącznie z braniem miary, 
frachtem i ustawieniem gotowych robót przez własnych zdolnych ustawiaczy w Galicyi i na Mo­
rawie, zapewniając umiarkowane ceny, tak , iż nawet uboższe kościoły wiejskie mogą sobie 
sprawić tę najwspanialszą ozdobę naszego stulecia.

Adres: Harol Meltzer, akadem. wykształcony dyrektor czeskiego artyst. malarstwa na 
szkle w Langenau (Skalice) pod Haida w Czechach. (1720-5-)

Kakład odznaczony został złotym medalem na wystawie w Pradze IMUI.

Czcionkami Drukarni „Czasu.u Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łaicociński.

JÓZEF RUDNICKI w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca; dla myśliwych kurtki, kamasze, palronierki, manierki, koszule flanelowe.


